
y 
JACK DEAlPSEY 

Nr. 219 
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ożenił si;: po raz tm;;:i, le śRODA, 9-go SIERPNIA 1933 ROKU. I CENA 10 GROSZY 

Swą pierwszą ŻOllą. ------____ ii_ .. __ .. ___________________ I ______ -' 

ADOLF MEN.JOU 
popularnv aktor filmowy 
rozwodzi slę ze swą żooą. 
również aktorką, Katatzyną 

Carwer. 

H NA P ElYDE A ROD V 
planowali członkowie tajemniczej organizacji miedzynarodowej - Trzy maszyny 

piekielne wysłane do prezydenta Roosevelta, Hoovera i Thomana 
~oli(,jlJ IIDlerlJllońsflo dotlonolo lit~nlJ(,1i ore8~'oDJoń 

New York, 7 sierpnia. trzech prezydentów poddano skrupulat- wywołała w Ameryce wielkie wraże-, nikowali, że nae otworzą kopalń przed 
(sb) jak Już donosiliśmy przed kilku nemu badaniu i w dniu wczorajszym nie. dniem 8 b. m. 

dniami w czasie posiedzenia członków wykryto Bronsville (Pensyiwanja), 7 sierpnia. 
giełdy w t. zw. sali tranzakcyjneJ doko- ~ TRZY MASZYNY PIEKIELNJ:.. ,70 tysięcy górników postanowiło s.traj I Waszyngton, 7 sierpnia. (PAT.) 
na no zamachu gazowego. Po otwarciu I p,~ Iy one adresowane do Roose" elta, kować jeszcze kilka dni. Johnson zaakceptował tymczasowy 
posiedzenia zebrani poczuli wydzielaJą- Hoovera i Thomana. Tak więc wszyscy Decyzja ta powzięta została wskutek kodeks dla przemysłu mięsnego, przewi-
cy się gaz, tak że musieli ratować się u- ; trzej uniknęli śmiercI. tego, że miejscowe komitety zawiesze- dujący 30 godzinny tydzień pracy dla 14.0 
cieczką. Przypusi-czano, że Jest to gaz I Obecnie policja przeprowadziła sze- nia broni w przemyśle nie uznały przy- tysięcy pracowników. 
trujący okazało się Jednak, że bYł to , reg dalszych aresztowań. wódców górników. Projektowany kodeks daje nadto pra 
gaz łza'wlący, któ.y wydzielał się z cy- Wiadomość o planowanych zamach Właścidele licznych kopalń zakomu cę 20.000 bezrobotnych. 
lindra usfawionp:1o przez iaklego~ nie· 
znanego osobnika w otworze wentyla­
cyjnym. 

W sprawie tajemniczego tego zama­
cliu policJa amerykańska wdrożyła ener 
glczne dochodzenie, które przyczyniło Ma~owe areutowania ~omllniUiw W' niem[le[~ 
sie do aresztowania czterech osobni- H· tI · .. t k·· · , · 
k(h~reszłowanl mieli naleteć do Jakiejś l erowcky

t
, zmleOlh31ą WłSZYS ] Ile. n3

b
ZWY "ml~lSCOWOSCI, 

międzynrodowej organizacji wYwroto· . O re z a c o w a y p o S i l e rz m I e n l e 
we), której cele bliżeJ nie są znane. ~erlin, ~ sierpni.a.. r cjalistó,,: uchwali~ z!l'ienić ~szystkie !la l skie jest w pOwiecie 61 na ogólną liczbę 

jak się okazuJe członkowie tej taJe- "Monta~s _ Post donoSll, że sepruk zwy WSI o brzmIenIu pOlsklem na nle-j90. 
mnlczeJ partii planowali cały szeręg na- powiatowy w Tos,zek - Gliwice na śląs I mieckie. . Dotychczasowe nazwy· polskie zosta 
padów. I ku pruskim, na wnio;sek narodowyoh so Takich wsi posiadających nazwy pol ną przetłumaczone na język niemiecki. 

D:dęld przedsIęwziętym przez poił- ___________________ mlE'lm ... ______ · _ . •• 
clę amerykańską środkom zapoblegaw- "Berlin, 7 sierpnia. 

c;iłr: ::~!~~~ ::!:~:e.ta przygotowy Pokaz harcerstwa polskiego na Wegrzech Ha!o~:r~~licj~a~~~~;~~~a!ł!sb~~~o: 
NA OBBCNEGO PREZYDENTA •• • • .., • raj masowe rewizje, aresztując 96 osób, 

ROOSEVELTA, wzbudzIł entuzjazm wśród hcznle zgromadzone] pubhcznosCI podejrzanych o agitację komunistyczną. 
oraz na byłego prezydenta Hoovera J - Budapeszt. 7 sierpnia. Iskiego. . Część aresztowanyoh postawiona hę 
i Normana Thomana byłego kandydata (PAT). Na głównym stadjonie świa-I Drużyny polskie z flagami narodo- dZIe. przed są.dem, pozostali zaś interno-
na prezydenta. I towego. zlo.tu ?arcerskiego odbył się I wemi. .usta wity ~ię w ks~ta!cie, mapy l wam będą w obozie koncentr,acyjnym. 

Pocztę przyctio'dzącą 'do wszystldch wczoraj WIelkI pokaz harcerstwa pol- polskIeJ, produkując polskIe tance re-j ~: 
7j~na~ne. ~nt~zkjazm P.ublickznośkci ~yra-l Berlin, 7 sierpnia. 

nOwy polski lot przez Atlantyk 
BOJaj POld~U ~Iu:q fJJvsfar'oOJot _ .Jloll7el!o :Jorflu 

Nowy Jork, 7 sierpnia. 
Dwaj polscy lotnley józef I Benia­

min Adamowiczowie przygotowują się 
iuż oddawna do przelotu z Nowego Jor­
ku do WarszawY, 

Lot ma się odbyĆ na płatowcu "Bel­
lanca" podobnym do użytego swego 
czasu przez Hausnera, tylko nowego 
typu. ." 

Płatowiec Jest Jut zupełnIe gotów l 

odbywają się na nim loty próbne. 
Lotnicy polscy są dobrej myśli i spo­

dziewaJą się, że w niedługim czasie bę­
dą mogli wystartować. 

Płatowiec ma być tylko poddany 
jeszcze ostatnim próbom, poczem Już ter 
min startu zależeć będzie jedynie od 
meldunków meteorologicznych z trasy 
lotu. 

za1 ,SIę mer;ll. nąceny O rzy ~ml na Kongres niemieckich katolickich 
czesć P~lskł ł pol~~~w. Pols~łe· h~sło ~wiązków akademcikich w Akwizgra. 
harcer~~ie "czuwa] lest obecme nalPO- me postanowił zerwać wszelkie stosun. 
pularmelsze na zlocie. ki z katolickiemi organizacjami studenc. 

Budapeszt, 7 sierpnia. kiemi w Austrji. 
(PAT). Przewodniczący harcerstwa . Utrzymywa~i.e jaki~hkolw~ek .st~sun. 

polskiego wojewoda Grażyński dokona1 ~ow z b. komlltton~ml austr)aC~lml. zo­
przeglądu obozów obu chorągwi pol- I "tało ~złonkom z~lązku meml~clnego 
ski ch uczestników zlotu. zab:om~ne pod grozbą wykluczema z or 

gamzacJl. 
Budapeszt, 7 sierpnia. 

(PAT). Do Goedoeloe przybyła gru- I 'jj~~ ~~ .. ,. ~I •• ;," J;J. 
pa żeglarska złożona z 39 harcerzy dru- j ..,... ...... ~~J •• "-... _-

żyny warszawskiej, którzy całą drogę I K . b h . 
odbyli na kajakach, jadąc Wagiem a na- U CZCI O aterow 
stępnie Dunajem aż do Budapesztu. poległych w czasie 'wo~ny 

Wykrycie spisku w IrlandJ-i ~1I .. I!I!I~'IIII~llIlil!!!!l!lIlIil!!l!l!llllil~IIIII~IIIl~IIII1I1i111I1I1II1111I1Ii1·IIIIIIIIIIIIIIIIIIIII·1111!1III11111-11I1I-II!I-l!llIrJ! . (PAT) w B.u~areszt~? sier~ni·a, . 
mIeJSCOWOSCI MasasestI 

Wo;sfto o6sad~iło ema~1i parlamentu SImJa, 7 sierpnia. od'~~ła się w~zoraj P9dnios!a urocly-

L d 7 · . I Wf d d l, l s e egu areszto (PAT) N ~, t Ik b b d . stosc ku CZCI bohaterow poJ.cglych w on yn, SUH·pma. a ze ;..'1' ona y z r - a Sl\.UJ e . . om .a~ owan~~ czasie wojny. Król Karol wygłosił w 
(sb) Wielkie poruszenie wywołały wań. jednak sz~ze~ół~ d?chodzenia przez samoloty brytYjSkIe m~eJscow?SC czasie uroczystości przemówienie, w 

, . d ,. II d- t ~trjz.ym~aine~~ia.w~·~ś~cilS~łejJ~tja~JejmjniIC~y~. ___ ~Kjo~~~a~uit~~łia~ciai~io~~~~eim~u~zini~izicizein~Iu~. któremzHn~zylm l'n 'e R " . . l! W\a omOSCI z ran Jl o przygo owa- _ . ' . . ., z umu. la 

' ;~' l11 puczu przeciwko rządowi de Va- nJe będzie ni~dy atakowała, odpowie 

lery. lona Gandhiego ponownie aresztowana, ~~~~:~~~sze, jeżeli sama zostanie za-
W związKu z tern wla·dze irlanClzkie __ _ 

j : rzed5ięwzięły odpowiednie środki bez" po krótkotrwałym pobycie na wolności 
pieczeństwa. Wszystkie budynki rz-ądo- Ahmedabad, 7 sierpnia. zienia w Sabarma1i. gdzie przebywała 

we oraz parlament irlandzki zostały (PAT) Zona Gam.dhiego wraz z 15 in- od ~~~i~aż jednak odmówiły podpisa-

Próba obicia 

obsadzone sJlnemi oddziałami woJska ł nemi kobietami - c,z.ltOI1Ikiniami kongre- nia zobowiązania o lJJiewyda,laniu się, are­
pnlicji. Na ulicach I placach krążą rów- su hiJnduskiego zwoLniona zosta~a z wię- szrowano je niezwłocznie ponowlllie. 

światowego rekordu długości 
lotu 

Paryż, 7 sierpnia 
(PAT) Lotnicy Codes i Rosy widzla­

n~ byli w okolicach Wiednia. kieruja,c 
SIę w stronę BudapesZltu i Biarogrodu. 

lIież wzmocnione posterunId. 

Jak się obecnie okazuje w ubiegłą 
środę wybuchł w gmachu parlamentu 
pnl~. ;, który zostai w porę stłumiony. 

Prawdepodobnie ogień podłożYli zama­
dIOW':}. Viadol11oś ć o planowanym 
"rzewr(lc;c \ , JwałaIa w Irlandii wielkie 

Wielki pożar fabrYki w Lilie 
Straty wynoszą 45 miljonów franków Wedlu~ radjodepeszy motor zużywa 

" I niezwvkI,e dużo benzyny. Prawdopodob-
. L~ł1e. 7 sioerl?nia. I Szlkody wynos~ą 45. mllIJonow fran- nie ucieka ona z rezerwuaru. 

. (P;'\ T). OlbrzymI pozar. f,:b~kl ~ló- kow. St~at w ludzla~h me bylo. Istnieje iednaij( nadzieia. że lotni.cv 
kI~nmCZe] w Ves (przedmiescle bl'le) , .T.egoz sa~1e~o .dma wybuc~ł pożar Wj dolecą przynajmniej do Ba~dadtl osin­
ZI1}slczyl magaz~n.v fabryczne z,:!wle- duzeJ wyt\\.c rm ~I~lu, w CalaIS. Szkody ~ając, wówczas światowy rekord dht-
rające oko;lo 5 mIIJonów kg. bawelrJy. , WY[I!OSlzą oIk· 3 mIlJoil1,ow franlk.ów. gości lołu w Unji prostej, 



REDAKCJA 

dla całej 
MAŁOPOLSl\l 

Kraków, 
ul. Pijarska 4 
'rel. Nr. 171-50 

I óminlstracja 

dla całej 
MALOPOLS1{ I 

Kraków, 
uJ. PiJarska 4 

Tel. Nr. 165-()(/ 

REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11-1 przed południem I od 5-7 wieczl>rem. ADMINISTRACJA (l1z!;1I spUed:!ży pIsma) od !l rano - w poludflle l od 4-7 wIeczorem - (dział 
Inseratowy) od 9 rano - 1 w polullnle i od 4--7 wle.:zorem 

AUR ES TELEGRAfICZNY' .. Express (lustrowany", Krakćw. 1(0""0 P. K. O. Od~zlału krakowskiego, Kraków 411-700 
• • 
Nowe dary dla Mu­
zeum narodowego 

FYf IW MA • " .... 

Cynie! y zabójca przed sądem krakowsk"m 
29·lełnia wa~ka o spuściznę Przedśm~:r~rtne zeznania 

staruszkI .... Henc skazany na 5 lat w~ęz~enia 

W ostatnd,ch dniach W1pł}'\nęły do dyrekcji 
Muzeum Naro,cto'we.go w Kr$owje na.!>t. da.ry: 
1l'ami'i!i!ki po -sIYI1!ll·ej aJ'ItySltce litcenioz:ne.j, Helenie 
Mo·d!lze·jewlSlk:ie<j, zJożon,e przez p. Ma.ri ę Popie­
Jedką; obra'z "D.j.aibeł Rc,kHa", ma~val!ly i (J:fia­
rcl1.va,ny pl'Ze,z; a'r.tys'tę - ma'lar.za Sta.n,' .sł,a,wa Ra­
dziej:;'wSlkie,go>, oraz kJoC/koi dnz,ewQ.ry1ni,cz,e Bo­
rjalJJJa Cynka z rysunków Matbej'ki, o:fiarowane 
.pllzez córki ~tYSlty: W. MaI!'ję i Zomję Cy:n­
:kówny. 

Kongress'owiańskich 
K. Ko O. W Krakowie 

Przed trybunałem sądu okręgowego: Wl)dowe, ! mał posadę pielęgniarza w klinice psy..::h 
w Krakowie rozegrał się wczoraj epilog! Po niejakimś czasie Henc został a,e-I iatrycznej Uniwersytetu Jagie;lo(lskiego, 
ponurej tr~gedji rodzin,n·ej. której tło by,' nto~a.ny pod zar~u~em świętokr.adLt:va \' zaś ż.ona jego przystą~iła do sekty bapty 
lo następuJące: w miejscowym koscIele. Po 5-ClU mle- stów i wszczęła kroki rozwod·.1wl!. 

Przed 29-iu laŁy mieszkanka wsi Płot I siącach dochodzenie przeciwko demu! W dniu 6 września r. ub. t-l e nr. przy-

W dni.v.:h 18 i 19 wrz,eŚon& br. odbęd.de Ijtię 
w Krallww,;,e l. Ko,n,grw Slow.i.ańslk1k h Kmnunall­
n)'ch Kalii Os'wzęd.ności, w Mór}'1m weZlmą ud.ział 
pl1zed~~<llwiciele Pojsiki, Czechosl,owa'c9i i Jugo­
sł'<llwji , jaJloo ozhol!llkow.ie, utWlo:rz·o'ne,go w reku 
ubiegłym. Zrz,es,zeillia SłolWliańs:ld,oh KM (}s.z,ozęd 
(Jl)OŚCJl. 

ki pod Chrzanowem, zamożna gospody-; umorzono i wcielono go do wojska, gdyż \ Lył do córki, gdzie zasŁał Sl'{ą '-onę. ktć­
ni Marja Pawlikowa, straciła męża. Mia I właśnie 'N-ybuchła wojna światowa. l'ą pobił. Hencowa z.biegła w)wczas i 
ła ona znaczny majątek. Ponieważ liczy I Po woj.nie Henc wrócił do domu,. prZeZ 3 dni mieszkała u inn2i swej cór­
ła zaledwie 35 laŁ, postanowiła powtór-j przyrzekając pop.rawę. Hencowa, która: ki. Gdy wreszcie 9 września ~1rlybyła d~ 
nie wyjść zamąż. ,wego czasu cofnęła zapis, przyznała I ~1omu, Hen;: lzucił się na n.ią, trzymając 

W tym czasie poznała 24-letniego Ja- I znowu mężowi połowę majątkU. Na tym ''1,' ręltu duszą od żelazka. 

Z wydawnictw 
krakowskich 

na He.nca, którego poślubiła. Niedługo! tle dasz!o do nowyc~ kłótni w rodzinie I Hencowa miała wówczas 64 lat.,. 
trwało jednak ich szczęście małżeńskie.! między dziećmi Hencowej z pierwszego ' !Vl.ąż zadał je; szereg cios6w w głowę. 
He:nc, któremu żona zapisała . połowę l i z drugiego małżeństwa, I ugodził nOżem w pierś i począł dusi~, 
majątku, żądał zapisania drugiej POłO-, Renc w dalszym ciągu maltretował I Na wszczęty przez córkę H-<:n ~r)wej a­
wy, Znęcał się nad żoną, maltretował ją żonę, tak że ta zamieszkała u cór1{l. ! \arm Renc puścił swą ofiarę. Wkrótce 
i w końcu Hencowa wszczęła kroiti roz- Henc wY'iechał do Krakowa, gdzie ·otrzy przybył polbjant, któremu Hencowa zdą 

"Głos Plastyk6w" Nr. 3-4 (u ca:erwJ,ec i li- l!!IMIMj'!dI'lJii'8'J!ł.fii1iM&-Wll;S' ............ , id" żyła jeszcze 1)odać przebieg '!aj~cia. 
piec) ufka.zał się w tj'ch dni'ach i darye dookcmały W kilka goózin później zmilri.l. 

przegla;d mahrsbwa wSip6łc:zesne~0. SI"łandal to arzysk'- Ul Krakow'-B W . ł H I d z boga1ej treści tel!'ll p-o.dIW6,jne@Onumeru .·._.l ,.czoraJstaIląencpn:e.;sąemw 
wyróŻll1~atią się !I'lZeczo<we artykuły Fr. Biedarta, ' Krakowie. 
J. Cylbisa i H. JasieńSlkiego. Ten ostaiJni o,ma- n d I···· B Nie przymał się do winy, oświadcza· 
wka wyniJki :kO'lllku,rsu na !plany budo~vy gmruchru .rrze procesem ape aCYJnym łl1Zyntera ogusza j~c, że padł ofiarą ustawicznych iniryg 
Mu.zewm Na'!lodowego w ~rakowie. . d ł 

Numer 'lIJlJUipetn':'a boga<ta kro.n,iika Zl<I,w:O'ctelWa· Swego czasu w Krakowie głośny co winy, twierdzt\c, że żona sama po- ~o~y oraz Je; ~ieci z ?ier·~sze~ .) ma-
i arlystyoznal, ora.z 23 relPro'dukJcj~ dZlieł aJ'I!y- byt sk(lndal towa rzysk;, !,tórcgo boha- strzeliła się, aby go następnie móc szan zensŁwa. Oskarz?ny tWle~dzlł, ~e za w-
stóTr~eo~~ki~~e~z~:n'~~~~:c!yĆ tle Gł,os P1a,s!y- terem byt znany inżynier, Ludwik Bo- ' tażować. I Stze k?chałb~Jwąonzonkę)llkoośwladcza}ą~d- p,rzy

l
· 

ków" je.s:t na.Ttnńsrzem pmem arty&tyCILn~m w gusz, l Jego zona I tona leczys a- ozprawa za onczy a s ę "meWin- . , d: t b' ' , ' " .' . W'k' M' ł I R k' ł I ., em ze za ha a 1 ro :Jwyc/\ '.lec 
FoITsce, gdyż pren,umera-ta To.cz'na za 12 nwmerów wa. nieniem oskarżonego. Jak się dowia-, o, czem op1ero eraz sO le przypom-
wynot9i z przesyłką tylko 10 zł. . .. . I Przed dwoma laty zostala pani Bo- ł dujemy, od wyroku tego zarówno pro- mał.. . 
w ~t:~:iS1th~~Ó~:,o.:>u/lK~~t=,~. m~l!~l :~: gUS7.0wa postrzelona w tajemniczych. kurator, jak i zastępc~ powództwa cy- Po ~~radzle trybunału, p!zewodmc:r.ą 
Duoha 5. okolicznościach. Mówiono ° zamachu: wilnego wnieśli apelaCJę, która wczoraj cy ~giOtlł iY~o\ skdkją~r .Jana He~ca 

samobójczym inżynierowej, iednak spra I wpłynęła do kancelarji sądu okręgo- na h a wkęzu~nha'dP bre dal!lcpw mo Y
d
' 

. - I W wac wyro u o y ę z ro ,ni. rzewo-
X 'VUPON APOLLO" wa zos~ata zatus.z?wana. .. I e~o. • . . niczył s.o. Partyka wotowali 55.0. Sole-c 

.. ~ - " .. DopIero pÓŹniej wptynęła na mzy- Skarga apelaCYJna ~ostaTI1e \ naJ- k; i Bobilewicz 'Oskarżał prokurator 
'uJ)OIWl\zn,l<ljąCY kp.źdego do o,trZ'}'tn'ln1a htle~ na '.. k a: k'e O an przez J'e o z' o l l'lz' ~zych dl1iach przekazana do sądu- . 
·f.E:hE~is a łło kLno<tea:lru "APOLLO" za mini- I mer et s arg sIr wag - i .,) . I Boryczko, bronił adw. Aschenbrenner. 
maIną o:pła,lą 1P00malt1w od widow;ilSlk. l nę. . ,apelacYJnego.. . . 

.Ninie,js.zy kUiPO'~, ważny t.y"!-o w dniu. 8 sier- W końcu kwietnia r. b. odbył Się l Ro,.zprawa odbędZIe się na JesIenI. • 
p~a 1933 r •. Ilt~ezy .?rzedłoILYc do W'y!lIUany na l proces Bogusza. N;~ przyz;lul S!,~ on' Ofiara bójki bl'lei w Aiclm:,mstraoCjl "EXipresllu !'lusLr." w ~a' 

kowie pra:y ul. Piljar5lkiej 4. Trauelczna S'ml·e~·~·I· C' dz,-ecka \V studni-;~ Do szpitala w Krakowie przywiezio-
no w stanie nieprzytomnym jakiegoś po 
bitego mężczyznę. Jak ustalono na pod-

KUPON - "UCIECHA". Wstrząsający wypadek pod Tarnowem stawie znalezionych przy nim zapisków, 
upOIWalżn';'aJa,cy krużde,go do OItr.zymam~a bitew na ,.... . , . b't' t St . ~ W l" k' h 
fc,tele. l:ub I. mieJs>Ca do :kinotealtru ,.'UCI~CHA" , Tarnow, 7 SIerpnia. . I dZle.cko, bJe.gnąc k?~O .stud01., poshzgnę- po l ym Jes anJSlaW o 111S l, pOC ~ 
za ~1ll;I~aJną qpłaltą pc;xdartJku od wldo;wIS1k.. Wstrząsający wypadek zdarzył SIę lo SIę tak l1Ieszczęs!Jwle, że dząc:v: ,z Krakowa . 

. Nmle)szy kup,oo;t, wazny t!lko w dniu. 8 Sler- one daJ' wsi Jodł6wka Tucholska I wpadło do wody. . }3!lzs~ych danych ani okoliczności 
p!ua 1933 r .. 1ll~~.eILY .. pl11Jedlł.ozyć do W)'1IDlIailly n'a I g we .. ... . .. . zaJscJa me ustalono. 
b~let w Adm1nlSbra'CI)1 "Expres6IU Il\1JSllr." w Kra- pod Tarnowem. W krytycznym dmu na PomnTIO natychmiastowej akCJI ra-l 
kO'wie przy uj. Piijoa:rslkiej 4. dziedzińcu domostwa Kukułków 8-let- tunkowej, wydobyto już tylko zimne 

Kainowa zbrodnia 

KUPON - "SŁOŃCE". 
upOl1.\I1a,żruialjący ka'żdegi> mo. otN)'1Il1an,;,a hileltu d'O 
Uży, lub na Eo<teile do kinO't&a:tTu dtw'jęlk'O!We~G 
"SLOŃCE" z.a cenę 45 gr. 

N:ni~jszy kUP'OIIl, ważny tylko w dniu 8 sier­
pnia 1933 r. '!l;a~eży pr.ze,d'!.ożyć do wym~alny 1118. 

hi,let w AcLminwalcji "Ex,press:u UlllISItr." w Kra­
ko'wie przy ul. Pijarskiej 4. 

Radjoprogram. 
KRA.KOW. 

11.50 pro~ram Ilta dzień bieżący. 11.57 SY!!n.ał 
czasu. 12.06 Płyty gra,mofollow~. 12.25 Oodzienny 
p!lzeglą,d pr<l!sy porrskil~i i kor.nunikaJt metf.'o('oJo­
gicrny. 12.35 ~_y,ty ~rM,l')bno~v~. 12.55 Dziennik 
pot.udni,o:wy z W.ar~arNy. 11.00 Płyty gNJlno~:()ID'J­
we. 15.25-16.25 Tr.a.n.im:.sj~ z WUlW<3Jwy. :6.25 
Płyty gr a.mOf,ollloiWe. 1700. Świei'w:: a striŁtlcclc.a 
17.15-19.20 Tran:smisje z Wanzawy. 19.20 "Sta­
ry Kralk6w". 19.35 Rozm:\j,tl)~ci. 19.40 "Na wid· 
noikręgu". 2(j.OO Tr, z Bud:lpe~zht 20.30 Koocer! 
popularny. 21.10 DzielIl(Jl)i:k w,veczorny. 21.20 Pro­
Ó.ra.m na dzień następny i balk. wiadomości Me­
iące. 22.00 Recital i>kr:z)'lP'cOIWy Ar. OtPo,ozyń­
Slkieóo. 22.30 T:ralllsanisje z W'at"5z'wwy. 22.40 Mu­
zyk: tal!leC/7lna z l'łyt. 23.00 Hej<nął z W&e,ty MM­
iaokiej. 

H*g Al 

Ważne dla rodziców II 
Ponieważ za roik t. j. w f$U &xkolnym 1934/5 

nie będzie już otwarta 4-!·a klasa g ilII1naz,j ama , 
zaleca się rodzicom, ażeby za,ra.z wPUsywa:li 6/We 
dzieci, które ukończyły 6-ty o,dddał 6z,koły p_o­
\Vszechnej DO l-ej KLASY GIMN. Z ŁACINĄ 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 
klasa gimn.) Wpisy do tej klaey i wyższych 
(do 6-ci wlącznie) przyjmuje: ~rywa,tn~ Gimna­
zjum Koeduk::.cyjne im. Kołłqla)a. Krakow. Cza.p 
skj,ch 5. LChwlllowo z powo.du remontu Stu­
d~n.cka 14 l P. telef. 148-08). OpłaiŁy b. nilskie. 

nia córka gospodarza, Leokadia, zaba- zwłoki dziecka. . 
wiara swą dwuletnią siostrzyczkę, Te- Zaznaczyć przytem należy. że stud-
resę. nia nie była ocembrowaną. 

Po chwili Leokadja oddalita się, a 

lInit-DJ'jnnienie rolnifla 

We wsi Zelków pod Krakowem wy­
buchła krwawa bójka między dwoma 
braćmi Stanisławem i starszym od nie­
go Janem Jałochami. W czasie bójki Sta 
nisław został tak silnie pobity przez 
brata, że doznał złamania kości czaszki. 

skazanego w pierwsze} instacji na więzienie W stanie ciężkim przewieziono go do 
Przed sądem apelacyjnym w Krako- został skazany przez sąd okręgowy na I szpitala_ . 

wie stanął 46-letni rolnik z Mogiły, Ka- dwa miesiące więzienia. Naskutek od-l, PrzeCiwko. wyrodnemu bratu ws~czę 
zimierz Makuta, oskarżony o to, że 18 wołania sprawa znalazła się przed są- 1.0 qochodzeme. 
listopada ub. roku złamał drągiem rękę dem apelacyjnym, który wydal wyrok 
swemu krewnemu, Janowi Makule, kt6 uniewinniaJący. Rozprawie przewod­
ry ują.ł się za swą matką, znieważoną ' niczył sędzia Oardulski. Oskarżał prok. 
prze żonę oskarżonego. I Szuchiewicz. Bronił adw. Brodkie-

Oskarżony wyparł się winy, jednak wicz. 
--:m-..-N 

Nie pozostawiać 
mieszkań 

bez żadnego dozoru 
Maria Wójcikowa, zam. przy ulicy 

Topolowej 23 wyjechała na wieś i pozo 
stawiła mieszkanie pod opieką brata 
Wawrzyńca Blata. 

Blat spełniał przyrzeczenie i pilno­
wał mieszkania, onegdaj jednak wybrał 
się na calodzienną wycieczkę. Ody wró 
cH do domu znalazł w mieszkaniu wiel­
ki nieład. Jak się okazało, z nieobecno­
ści jego skorzystał jakiś złodziei. który 
wytrychem otworzył drzwi i splądro­
wał całe mieszkanie. Wysoko~ć strat 
lIst81i dopiero pani Wójcikowa po przy­
byciu ze wsi. 

Za zlodziejami policja wszczęla do· 
chodzenie. 

Bestjalski napad 
W Szoszowicach napadnięty zostal 

przez jakichś nieznanych mężczyzn 20-
letni Mieczysław Kranica z Opatkowic. 
Jeden z napastników zadał mu cios no­
żem w plecy a jnni poturbowali tak sil­
nie, że stracił pamięć. Rannego przewie 
ziono do szpitala a za sprawcami napa­
du wszczęto poszukiwania. 

"TRUBARUR" z WANDĄ WERMIŃSKĄ. 
W c.z;warteik, d,nia 10 bm. wieczGrem :la.je 

O'pera kraJk~k.a Q,perę w czterech aJkta.ch G. 
Velld,"e.go "Tru<ba:dJur", z g.ościnn)'m wy.s<tępem 
~wi~tnE'j ~p.iewaC7Jki<, prima,d.cmny oper p·o.bki ch 
i 7.ngrnnic.z.nych, W~ndy Wermińskiej. 

W ch:lszych partjach wy&taJpia artyści nJ~zei 
opery: St. RO'!1lo3n.olwlSlki, J. S,lępniowsoki. A. Mu­
zanek i :nni. D,prac,o'wanie muzyc7lne dyr. Bil.: 
Walk".· \\'dewskie~o, reiys~rja Sttefruna ROIIlla-1 
nCłwlS,l{:~~o 

REPERTU t\ R KIN. 
Adria: -- .. Pożegnanje grzechu". 
Apollo: -- .. Wesoły tydzień". 
Atlantic: .- .. Cesarzowa Elżbieta". 
Bagatela: - "Lewi i Ska". 
Dom Żołnierza: - .,R o z p ę t a n y 

świat". 
Promie6: - "Ronny" i "Dziewczę z 

Montparnasse". 
Slońce: - "Trędowata". 
Sztuka: - .. Próba miłości". 
Świt: - "Skarb w pustyni" "Mia-

sto cudów". 
Uciecha: - .. Dziwny dom" 

NOCNY DYŻUR APTEK 
.. Apteka pod J(orO:lq" - lh I1ck 22. "Apte. 

ka pod Gwi,'da" - ul. Floriallska 13 .. \ Ilt"ka 
rod O·patrznością'" ul. '':armelkk:l ? '. Ante­
ka W" .. l"szawska - Aleje 29 Li,,"lnr~cl.a 3. ..A,p­
te,ka pod Ani·olem" - ul. D:etla 76. 

\V PndgórzlI -- .. Apteka pod HYi:e,t" - III. 
Kalwarviska n. 



Wo·na W obozie cygańskim w Łodzi 
Krwawy spór w rodzinie króla cygańskiego. ~ 

6 osób ciężko rannych w czasie nocnego starcia 
Lódt, 7 sierpnia. go do oboro i jeden z cygmów odep, Wezwano do ofiar pogo1owie. Dot-

(lg) Od pewnego czasu biwakuje w I chnął nawet policjanta, przewracając kliwe rany stwierdzono u cyganki Mani 
Łodzi kilka obozów cygańskich. Jeden gO na ziemilę. Kwi'eik, jej siostry cioteczmej, również 
znajduje się na ul. Łagiewnickiej, dru-I W:adGcę udało się jedn~ wkońcu Marji ~wiek ,wójta cygańs~iego Ła~a­
gi - na Choinach trzeci - za cmenta- ~ikwkiować. Rozpa:lono śWiatła. Uka- Ira KWleka, sołtysa cygańskiego fabJa­
rzem żydowskim. ' zsl się wÓwczas wk!Jok zgoła niesamo- na Kwieka, kotlarza Władysława Kwie-

W obozie na ul. Łaglewnicklej, kt6- wEty. Wśród poszarp.anych, puewróco- ka i 14-letniej cóIiki wójta - Loli Kwiek 
ry jest największy, znajduje sio słynna 'llych namiotów, rozbItych i pOlaman~'ch ka· . , 
rodzina cygańska Kwieków. uwaiają- IlSJCZY'ń, letało na ziemi 6 OSób, clęzkO PolIcja wszcęla dJ~hodzeme. celem 
cych się za potomków krÓlÓw cygad- rannych. Pozostali uczestniCY biJatyki ustalema przyczY'IlY te,l masowe] ma-
skich. skryli się. saJkry. 

Tajemnicza podróż 
Papena 

Paryż, 7 sierpnia. 
"Le Populare" donosi, iż wicekanc­

lerz von Papen znajduje się obecnie na 
terytorjum zagłębia Saary i w najbliż­
szym czasie spotka się w Strassburgu 
z wysoką osobistością polityczną fran­
cji. N.azwiska tej osobistości dziennik nie 
wymienia. 

Lew wydostał się 
z klatki 

PanIka na ulicach Berlina 
Berlin, 7 s!crpnia. 

(sb) Dworzec w Pankow był wczo-
I oto wczoraj, pÓtnym wieczorem, 

mieszkańcy ul. Łagiewnlckiej porusze­
ni zostali straszliwemi krzykami, rozle­
~ającemi się w obozie cygańskim. 

Si raj terenem niezwykłego zajścia. 

W obozie panowały nieprzeniknio­
ne ciemności. Wszystkie ogniska były 
pogaszone, tylko w mroku widać było 
clęmne postacłe, walczące z sobą za-
ciekłe. I 

Jak sle okazało, w oboziewybuchla 
pomiędzy cuonkaml rodziny Kwleków, 
bójka. IJaka była przyczyna - tego nie 
zdołano stwierdzić. BóJka początkowo 
niewinna, przerodzila się wnet w krwa­
wą masakrę. 

Ponieważ J)OrHZOno oenllka, wal .. 
czono w. cllemnośclacb, Ilołamł, tepeml 
narzędziami, łomami .łelazneDJI. 

Wkrótce przybyła policja. 
Młmo, Ił ~Ć z W8Ilczących 

broczYła krwiĄ, nie dlOpuszczano nfko· 

20 I t II d II ' bllł d II II I W czasie przeładunku klatek z Iwa-· e nla zlewczyna za I a owo liCie a mi, należącemi do cyrku "Bufallol' z je-
dnej z nich wydostał się lew. Wśród ze-

Stanie ona niebawem przed sądem branej publiczności powstało nieopisane 
przerażenie. 

Warszawa, 7 sierpnia. l szówna, oskarżona o zamordowanie Lew wyp~dl na ulicę, gdzie spowo-
Przea sąaem okręgowym w War", swego uwodziciela. dowal rówl!ież poploch. W czasie ucie-

szawie Gdbędzie się wkrótce sensacyJ- Gdy wreszcie zażądała od niego, by czki kilka k',biet i dzieci poturbowano. 
ny proces. 1 się z nią pobrał, Górski odmówił. Tymcza'iem lew 'Wpadł do skweru i po-

Na lawie oskarżonych zasiądzie 20- Zrozpaczona Hirszówna dobyła re.. łożył się P:1U OrZf;.wami. Zaalarmowano 
letnia mieszkanka Błonia Estera Iiir- wolweru i zastrzeliła go. niezwłocznie oddziały policyjne, sztur-

Po tO"cłu latach ujela oszusta, ;n~~~:t:~:o:;le:::::c; s~::~a:: 
który wyłudził od niej w Ro~i cały ,majątek ~~cszcie lwa umieścić ponownie w klat 

Warszawa. 7 sierpnia. Żemralska w czasie wojny wyjecha-I 
Do urzędu prokuratorskiego wpły- ra wgłąb Rosji. W czasie rewolucji bol- Katastrofa samolotowa 

nęla sensacyjna skarga, złożona przez szewickiej, wielu obywateli polskich od W Warszawie 
Stefanię Żemralską. dawało swe kosztowności i pieniądze I 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ delegatom rządu polskiego, lub przed-, Pilot I obserwator ocaleni 

D · b d· . ' II d d II stawicie10m polskich organizacji. I Wanzawa, 7 sierpnia. 

wIe Z ro nie W [Iagu Je nego ni:' Pani ŻemraIska postąp,Ha w sposób ; Wczoraj wieczorem samolot wojsko-
'ł U podobny i poznanemu ~ Jedny!" z ko- · wy, lecący z Kra'kowa spadł na ulicy Ra 

BesłJ"alskł zbir osadzony w więz.ieniu mitetów pomocy, Bromsla:V0wl Baryl- kowieckiej, zawadJziwszy o dom. 
sklemu wręczyła wszystkie swe osz- Samolot podchodził do lą.dowania na 

Wanzawa, 7 lIlerpma. sów par15twowych, Józef S)'IlwesŁruk, czędnoścl W ~wocle 136,OO~ rb. . lotnisku mokotowskiem od strony Rako 
~6tc. przed. "dem ok1"ęaowym w napotkał Tr.2'.\Pi.o~ę z; c1u!be1tó,wką w. ręku Po szczęślIwy~ P?WrOCle, d,o Polski, wieekiej. 

,Warsz.a.wi.e odbędzie ., aenu.ąjD.a roz- znany a.w.a.nił:umik wystrzelił w kierun· Żemraiska zwrócąa SI ędo mlmsterstwa Gdy aparat z z/łJmkniętym motorem 
prawa ~L ~u ga,jowf!liZo: n:a sz.c.zę~cle jednak nie tra skarbu z zapytamem,. czy suma ta, nie z.na.jdował się nad nowowybudowanym 

Na lawie osk'.uJony<:h zui~e 41-0 fil, lecz z.aJbił l-edYIl1~ ipSa Syl~estrz.aka. została ~Jożona, d,la mej w depozycle.- gmachem S. G. G. W., n.agły podmuch 
lew mieezkwec PnJ:8I2'Jk,owa. AUfua'Ł Tegot samego dni,a zgwałCIł Trz~ola OdpOWiedź ministerstwa była odmo- wiatru rzucił maszynę na dach. 
T.rzpiola, oakutony o dokon.a.nie jedne- pod grozą dubelt6wki przechodząc" ' wua. Sa.molot zawadz.ił skrzydłem o mur i 
go dn4.a d'WIUCh.zbrodoi - zabójstwa i przez lu mieszkankę wsi Stare Koaa.r- Wobec tego' ŻemraIska zaczęła po- runął na ziemię w ogródku, otaczającym 
gwaŁtu. gi, Mariannę Czerwonkę. szukiwać Baryiskiego, co trwało dośĆ uczelnię. Lecący samolotem 2 podofice-

iKiecly 'W kwile1Diu r. ~. i4ow'v ],a,. dlugo, bo at lat 10. Wreszcie w roku _rowie pilot i obserwator wyszli % katas-
bieżącym ustaliła, że mieszka on przy trofy bez szwal1Jku. 

Zastrzeł,-' 'ODa I- pazballll-' S,-ę Z· YCI-a ul. Hożej 6. Rozmowa na temat pienlę- Samolot ma uslkodzone podwozie i la 'i W dzy nie dała rezultatów, następnie zaś skrzydło. 
Baryiski zaczął się ukrywać. --Krwawa tragedja małżeńska w Warszawie Wobec tego poszkodowana złożyla 

Warszawa, 7 sierpnIa. I SamobÓjca zaś, pomimo dwu postrza- skargę do urzędu prokuratorskiego prze Berlin, 7 sierpnia. 
W stoltcy rozegrala slo :wczoraj łów w głowę, dawal jeszcze oznaki ży- ciw BaryIskiemu oraz dalszym człon- Żona byłego SOCjalistycznego prezy-

krwawa tragedja. ~ cia. kom moskiewskiego komitetu Szemioto- denta kraju związkowego Badenii, na-
W domu przy ul. WieJskie} 14''tmleu'' Policja usiłowała przeprowadzić ba- wi i Mos'zkowskiemu. zwiskiem Remmele zmarła w Hambur-

kali małżonkowie Szpandurowle.Przed danie rannego, ze względu jednak na ug w zakładzie dla obłąkanych. 
pół rokiem Szpandurrozszedl się z żoną. ciężki stan, lekarze nie pozwolili na to. Pani Remmele dostała obl.ędu na wia-
Mimo to odwiedzał ją od czasu do cza- Wkrótce po przewiezieniu do szpUa- domość o bestjalskiem traktowaniu jej 
su I śledzil. l:.:aIlS.z.p.a.n.d.ur.a.zm.a.rł." _______________________ m_ęż.a_w., .0.b.oz.l.e.k.o.n.c.en.t.ra.c.Y.Jn.y.m •. __ 

WczoraJ rÓwnie! 'czekał, at żona _ 
powrócI. Okolo północy przybyła ona 
wreszcie w towarzystwie koleżanki. 

Wówczas Szpandur podszedł do żo­
ny, oświadczając, Ił przyszedł się po­
żegnać przed wYJazdem. Szpandurowie 
udali się do mieszkania przy ul. Wiej­
skiej 14, skąd po upływie mniej więcej 
dwu minut rozległo SIę 5 strzałów re­
wolwerowych, a następnie jeszcze dwa 
dalsze. 

Syn znanego przemysłowca mordercą? 

Kiedy lekarz pogotowia .przybył na 
miejsce, Szpandurowa Już nIe żyła. 

tle'MM', 

Tajemniczy strzał w hotelu paryskim. - Pięknej 
angielki nie zdołano uratować 

Pary!, 7 .IerpniA. 
(sb) Pary! został poros'zony sensacyj 

nym skand.alem t owamyStkim , w jak.1 
wmieszany został syn m.a.n.e;go fabrykan 

ta peŃum ROlLanda. Coty' ego. , trwa policja :pa.ryska wszczęła dochodze-
Co ty, mimo, iż był człowiekiem tona nie i poleciła nan.zie zatrzymać Coty'e­

tym, utrzymywał bliltsze stosunki z 24-0 go. 

Ponura zemsta uwiedzionej 
letnią angie~1ą miss Dorothy wrei,ght.1 Istni~~e przy,p~szcz~e, . t~ p.od,ane 

WrLght prZ)'lbyła pned kiJJku mi~- prz~ Ili1~.go ok()lll~zn~~ z.a<j§cla Ule .o~­
cami. z Lon.dry.rllU do PaI"}'1ta, gdzie obra.- powl8.da.Ją prawdzie 1. ze to On własn1e 
c.ala się w naietle.ganrtszyoh ste ra oh, - umordował miss Wr1~hl 
zwne.a.jąc na aelbie uw&tgę SWĄ niezwyk Pr,zyczyn.ą rOZip8.czhwego kroku mło-
ł~ urod~. d-ej dziewczyny, w.edług o§wiadcz~nia 

Jliefl'iost«: osod~ono II' ..,i~zfeniu W1'ight pt1ZY<:lhodziła często do pewne faJb~allita,. był po401bno faklt, że W:1.g.h~ 
Warszawa, 7 Sierpnia. hmutnej - Smolarklwlcz otenłl słę. go hotelu gdzie ~tyk.ała. lilię stale lf Ch01~ W)'IJ>ść za me.go zam~ż, :l. gdy J~J 

Żyli z sobą przez 6 lat - Bolesław We Włocławku mieszkał z żoną, w Cotym. ' o§;w,adczył, że z żon~ swą ~ę nie rozeJ-
Smolarkiewicz, lat 54 i Marjanna Ko- Warszawie przebywał u Kowalskiej.- On~daJj ~U&llym rankiem pr~ytbył ,dzie - odebrała &OIble .ty<:te. 
wal ska, lat 44. Mieszkali we Włoclaw- ,Zdradzona przyjaciółka poprzysięgła Coty samoJ.otem z Tours wraz % pew-
ku. Smolarkiewicz ' prowadził warsztat zemstę. Nie dała jednak po sobie poznać nym z.najomym. W hotelu, ku swemu Syn lekarza utonął 
szewcki. przyjeżdżając dość często do że wie o ożenieniu się swego przy ja- zdz.iwiemu, z,utał IWil'ight. W wannie w czasie kąpieli 
stoliCy i będąc tu w stosunkach hadlo-' ciela. Nim Coty zdążył Slpytać ~ą o ceł tak Warszawa, 7 sierpnia. 
wych z hurtownikami obuwia. I oto wczoraj Smolarkiewlcz przy je- wczetSnE!lj wizyty, Wright dobyła rewol- Wczoraj mdaJ miejsce w Warszawie 

Przed kilku miesiącami, rzekomo dla chał do Warszawy i s?,oim zwyczajem weru i strzeliła do siebie. HUlk wystrzału niezwykle tragiczny wypadek. 
przypilnowania interesów handlowych przyszedł do Kowalskiej. Ta miała Już zaalarmował s,łu.tlbę hotelową, która w~ W miesZlk:anlu dr. B. Marko\vsldel;o 
Smolarkiewicza, przywiózł on przy ja- pr~ygotowany kwas octowy. I podczas zwała pOtgotowie i policję. Wrn.ght le- J)l1zy Ul!. Uniwersyteckiej 1 utonął syn 
ciótkę swą do Warszawy i zainstalował najczulszego sam na sam 'YY1ł!ła na nie: żała nieprzytomna na podłodze, a jej jego 27-Ietnl Ja:n. Jan przed południem 
u zna jomych na ul. ~więtojerskiej 16.- ~~ g~yzący pły~. Sm?larklewlc~ ~~my piękne hlond wł,osy Z1brocz,one były wziął gorącą wannę i w czasie kąpieli 
Sam przytem w dalszym ciągu przy jeż- sh,ł Się ,w ?or,ę l~tel!CJ1 ~owalskl,e) ,I z~- krwią. 'liasłabt Gdy po upływie kilkudziesię­
dżat iak dawni~j do Warszawy, odwie- I ml~r oSIeplenIa Sle?le, unIeszkodlIwIł nIe , Ranną przewieziono do kliniki, gdzie ciu minut Markowski nie Jpuszcza! fa­
dza b c Kowa l ską. I mnIej został dotkl1....wle poparzony. Ko-! wkrótce zmarła. zitmki. wlamano się dl) niej i maJczio-

Pewnego dnia Kowalska niespodzia- walską aresztowano. I Na wiadomość o §mierci cÓ!'ki J>rzy- no Jana nieżvweg-o leż~ceg'o na dnie 
nie pojechała do Wroc!awka odwie- I Nie zapiera się ona swego czynu, ża- była ni ezwłocznie samolotem z Londynu wa:lliny. 
dzić W tem mieście swą siostrę, I wte- ruj ~1c. że nie udato jej się wypalić oczu rr: :ttka jej, mrs. Gordon Wright. Przybyły lekarz stwierd.zH śmi>ert 
do dowiedziata si ę rzeczy dla siebie I niewiernemu kochankowL W SlpraV'Jle tajemniczego samobójs- wskutek utoniecia-



Pot ~ dzieci I dor~słych usuwa I 
Puder BEBE SZOFMANA 

UIIIIII lliiii i illliillll III II 1 1111111111 II lIIłlll 1I11!IlIlUIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIUIIIIIH, 

~ 
A to pan zna? •• 

-::-
Do bi11Nl podr6ly pnyehocld faId' ,., .­

da przy .to1iku, zawalonym proepektaml, wyJ­
muje chusteczkę, ooI.era pot II a.oł .. wreszcie 
za<:zyna tmaaka~ paloami, "gdyby pnywoły­
wał kelnera z restaU!'aC!fl. 

Usłużny urzędołk pdchodz1 cIo6 ł ~ 
- Cum mogę puu słałyc17_ 
- P~ o kwt~ ... 
- Jaklł kartę .... 

- Co ZDIICZ'J' tak .. ? .. ~I 
#' 

Para901czyk pnechoclzl ałlą, fcIy naft. u­
lechał nd samochód ł pocllvatał ~ cal •• 
Karetka pogoio'lria ochńoda go do sęlta1e. 

Nast~ego dnia dyttlnly lekarz wchodr.! na 
salę i zwraca się do l~ " 16łku, oblada. 
towanego Paraeolczykal 

- No, Jak al" pan czufe?_ 
- '\Vde pan, me mam poJęc:śa. - feszc&e nie 

a.ytałem dzisiejszych fazet... 
#' 

Pau Antool Dpa wraca o czwartej nad 
NIlem zaley do domu. '\VlllEystlllO JI1Q się ko­
luJe. 

Przechodz/IC obok jaId~ domu, pan Klip­
a zatr.rymał al~. '\V okDł. wW lIZ}'IcblIIn 

- "Uczę angh1s1defO l francusld~ po u­
Dach zniżonych". 

Pan KUpka spoJrzał na Hl!arek I mruknę!: 

- N • Ił - Ił - nic Ił - • - nmmie rn"ClrIU* 

mlem... Kto to bęcłde się uczy o cz-cz-czwar. 
tej n1llł rrrnTSneJll mgi~lrl.7 ... UpU Ił" pew­
nie ten wWWW'W'8l'fałl 

"* '\V szk61ce powszechne! DIIIlczycle1 lnmIC8 

alę do iedneszo II Uczn16WI 

- Poco myjemy się II rma?'M 
- W1aśIlie P!'Ud chwilę ehcf.ałem o łio zapy-

tać piIIIla MUczycIel.... - odpowiada malec. 

'#' 
Snmo'W'al'czyk fest ~em wieJskiteJ10 

łycla.ÓćJ:'~1. ęc IWemU przyJ~elPwł: 
- Ja ci radzę, Jedł IIA a1ecbńelę na wiefN' 

Wsz~~" ,&mych ~ •• nikt o ni ... 
czem nie myłlł'M nikt nie pl"IICIItJe... a kobiety I ... 

- DziękuJę! - odpowładaprzyjacleL -
Pooo mi wieś?'H Jak ehc~ zobIIc:zy6 Degusów to 
mogę pójść Da rewJę ... Jak chcę zob~ć ludzi, 
którzy 'nie myśl.. o nłcz:em, to wy.tarczy odwie­
dzić Kasę Chorych... tak chcę pat~ D& tych, 
którzy nic nde robi .. , mo~ę weJść do pierwazef!o 
lepszego składu. manufaktury... a 00 IIę tytEy 
kobiet, to przecie lIl.OIlę p6Jść do mieszkania 
mego prokurenta, który właśni. WJfeżd!a aam 
na wieś, zostawiaJlłc -Ił łoa.ę " wdclel 

_CEl 

" Ó cie 
Powieśf sensacylno-$połeczna. 

[busz mile i przyjemnie spe~li[ wistlór do rana wstąp do 

CAPB • DAnCInG ADRIA 
GDYNIA - Plac Kaszubski 1. 

Były za,st~l>Ca fraJOCiJS:zka MoslLkowicza z Adrii wa,rszawskiel. dyrektor Sta.rJJ;slaw 
TIlO,Pett' obje,wszy kierownictwo CAPE DANCING ADRIA w Gdyni Plac KaSiZubski l, 
ma Z!aSZICIZYt żaikOllTlUniikować, że na miesilIc s!.er<pleń zaangażowa! n~tępuji\ce siły: 
DUET ROSeRA y ET CARLOS (Savoy LondY1Il - remina Berltn} , LADY X (pre­
rnjowam. piękność na konkursie w NiceI), INGI! KARBNA (wiedeńska riazda w 
ta6cach ohJIIralk~ystycznych). HENIA HBNRY (ero!owa tanc~Tka POlska, 

Atreikeyjny llrogram, zaciszny Cocail-bar. oraa; doborowa orkiestra 7 osób, 30 
instrumentów SYRENA_BAND daje, rf)kojrnie wyśmienitej zabawy, - Smaome śnia­
dania - obiady I kolacje JX) cenaich ba.row nlsddoh. 

W nled.zbelę i święta f'lve o' c\ock tea, od 5-1. 

Przedłużyć wakacie szkolne 

CHCESZ BYC PIĘKNĄ - używaj 
wyroby Mag. W, PAiDZIERSKIECiO. 

Krem I mydło "H A L I N A N1! 1" 
odmładza c.r~, usuwa piegi, wc:,gry, 
pry_zcz., :f:6łte I czerw.>ne plamy-zaś 
krem "HALInA N! 2" udelikatnia cerq 
naz_w_ze, zapobiega i usuwa zmarszcZkJ 

fabr. Kosmet. "Pbarma[bemia", By~gOSI[l 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo­

żowo - towrurowej w, Warszawie ogól' 
ny obrót wynosił 1238 ton, w tern żyta 
875 ton. Usposobienie byl,o sPokojne, 
obroty minima'lne. Zaznaczyła się znii.ka 
na wS'LY'stkie gatunki mąki pszennej. 
Natowamo za 100 klg, parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła­
d'Ul1lkacl1 wagon<>wych: żyto nowe I-szy 
statIldard 16.50 - 17, owies jednolity 

Hol .. rodzi.:ów wg_gl .. jq _e_orjo' 15,50 - 16.50, owies zbierany 14.50 -
do _inis ..... oświ..... 15·50, jęczmień na kaszę 16 - 17, groch 

poLny z wOlikiem 22 - 25, groch Vic­
rerje letnie kończą się niebawem. mają pieniędzy na zaopatrzenie dzieci toria z WQiI'\kiem 30 - 34, wyka 14 .,-

Według zarządzenia ministerstwa o-! w mundurki i książki szkolne. A wresz- 15, łubLn niebieski 9 - 10, lubin żółty 
światy nowy rok szkolny zacząć się ma I cie najpoważniejszym argumentem jest 11 - 12, siemi~ IniaJne bazis 41 - 43, 
20 sierpnia. A w związku z tern w ko-! brak podręczników szkolnych. Jak zdo- • 
lach rodzicielskich powstał projekt, by i laliśmy się pOinformować, nowe podrę- 1I1I1I1l1I1I1I11I11I1I11!I!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!lIIIIIIIIII!!111l 
ze względu na fatalne pogody, jakie: czniki zaczną się dopiero drukować i nie PARCELE neadtnośoL _ maJtą'llki oz.Leans1cie _ ku­
mieliśmy w roku bieżącym, wakacje te- I będą w sprzedaży przed 15 września. pulję, ~wed.aJfę -wOilne m<i,el5l7Jkani.a pm;yimwję, 
goroczne w drodze wyjątku zostały I Z czego więc do tej pory młodzież bę- z,głOSZ'enńla. l>e~e4'1esoOfWllibe biuro ,.P~", Kra-
przedłużone. Jak słychać koła opieku- dzie się uczyła? Nowych podręczników k_&w_,,_S_ła_W'_k_O!W\II_kla. __ 2'5_. _______ _ 
nów szkolnych mają wysłać w tej spra-,' niema, a starych nie można kupować, UNIEJWIA:1JN[,NM _Uel na d, 50 ~~ny dnia 
wie zbiorowy memorjał do minister-, gdyż na podwójne podręczniki w jed- 15, yIII, ~a. MJIIII'Ijałll Jast.nzęmsdci. kdam 
stwa. I nym roku nas nie stać" _ J_.aJO_M_1I)o()IW; __ i1ICa:_, _C_h_N_MJlÓ'W __ , _______ _ 

W zwią~ku z ,tern otrzymujemy od I Nie ulega wątpliwości, że rodzice l P,~NY, ~, ~1lIIldlsowy bJ:am.ży ~'a-
grona rod~lc~w list, któ~y. przytacza, mają nieco racji, prosząc o przesunięcie I ~~tde~W;:~dłiIJJ=.()~~:~:['~ 
mo~",:y, Jakle ~,rzemaWlaJą, ~a prze- I roku szkolnego. Ale z drugie i strony nie I ~C'~ pt'U'dlsięb1'Or\9bwaICh: Oiliet1ty It. OO'Pi­
dłuze~lem wakacJ~ dla mlo~zle:y szkol- można wprowadzać dezorjentacji do! s.aJID~ ,ś~~ctw ()1!'8.~ piOOa'Il!!lelm ~1lIk6w d~ 
nej. List te? brzn:u nas!ęPuJąco. wszystkich szkól. Ostateczne słowo w =M1~~~~ m'lllSflrw;an~1O w ł..o<dań 

"Zu{1ełTIle racJonalme wł~dze ~zkol-, tej sprawie ma ministerstwo oświaty, --'~' -----_______ _ 
ne wyznaczyły p~czątek fem letmch na I które po otrzymaniu memorjału, niewąt KAPELI, IZIł<OlŻO<nJeIj It. 5 osób po5IZu,lwję od ~aJI'aa; 
15. c~erwca, gdyz druga ?ołowa. te~o I pliwie sprawą tą zainteresuje się. :z.g'ł<Ol\lZ;e:nila It. poldlamłem ~a.ży_ i oolboigl'afją kiero-
mieSiąca, którą zazwyczaj uczmoWIe I St _Ć Kaw1amn.ia. "Graoo", KrÓlI, Huroa!, WICIno-
spedzali jeszcze w szkole, jest jedną z . śd 34-
najpiękniejszych pór roku. Ale w roku I I Ol BRl 
b.leżącym ,Ia,to zacz~ło się pr.awie o mie I • - POD ;;~'7o';:';; p MARSZAŁKA JOZEfA PIŁSUDSKIEGO ---

~~~c I ~1!~=~'p~:~~~~~~ł~d~i':: ;;~~= li III-[is TA.RD.I pÓlałłDCne i WYSTAWA IanlARSKft W Wllftlt H,·!i. 
czynku letniego. Nietylko nie można QY- , 26.VIII. 1933. 10.IX. ~'t 
ło wyjechać na wieś, ale z powodu u.l>ta l PA WILO,N ,QŁOWNY: . - - I~ 
wlcznej sloty - niemal opuszczać l1Jię- 14 sal, WIelka Rewja Przernysh.l, Han<UlU. Rzemiosła l Rolnictwa ~ 
szkania Praw.d2.iwy wypoczynek dl:c'll PAW~LON_J-NIAR~I(I t " l 
dzieci zacząt się tedy dopIero w pierw~ '5 dzldćo z WYstciwa, "Wszystko ze ruu na c:z.ele I~\l 

, , PAWILON RYBACKI ~i 
szych dnIach lipca. 10 dzla!ów i targ rybny przy sadzawkach 1~l 

Rozumiemy dobrze, że początek ro- PAWILON DROBIU I ZWIERZAT fUTERKOWYCH ~~ 
ku szkolnego powinien być raz na zaw- WYSTAWA HODOWLANA Z TARGIEM NA KONIE REMONTOWE WLA WOJSKA ~ 
sze ustalony, ale przypuszczać należy, Kilkadziesiąt pawilonów i kiosków na terenach otwrurty<:h '~~ 
że nauka nic nie straciłaby, a zdrowie W okresie Targów kilkanaście zjazdów organizacyJ społecznych I gospodarczych ,,;~ 
naszych dzieci zyskałoby, gdyby w ro* POCIAGI POPULARNE ZE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH OSRODKOW POLSKI ~':; 
ku bieżącym, wyjątkowo, wakacje zo- Adres: Wilno Og>r6d Bernardyński {r 
stały przedtużone do 1 września. Prze- BIURO ,PROP,-PRASOWE tel. 11-38 DYR~K~JA tel , 11~ ~t 
mawia za tern jeszcze i ten ważny po- • PrzyjecIe 9 11. PrzYJf>cle 11 - 13 I 11 - 18 . ~ 
wód, że przed pierwszym rodzice nie •• OL iC .... _. _ ~(1 

am żyć I .. " 188) 

korytarzu przed lożą, ważąc w sercu śmierci, klaskała wraz z innnymi roz-
zuchwaJe i straszne zamiary. bawiona i zadowolona. 

Nie napróżnó odziedziczyła po je- , Zb~gnie~ ,taktownie nie po~uszyt już 
dnej ze swych babek krew włoską. więceJ, drazhwego t~!I1atu am w ~ea~-

Nap'sał Andrzej Zański Trzymając w ręku rewolwer _, rze ,,:m w restauraCJI, dokąd udali SI\:; 
k t b' I l' ' k l na WIeczerzę. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlEśCL je ... Działasz na mnie jak opjum. Kręci prz~ ry y lalym l IJer' ~b rozls r~,o- Miał możność poznania cha:-akteru 
Halina Ra!ccka, bez!obotna .~eno:tvPm- mi, się w gtow,ie ~a samą myśl, ż~ sie-: n~ml oczyma, wyg ą a a m y uoso le- Haliny, ba! się więc, ażeby nie spIo-

ka, postanowlł,a z rozpaczy utOPIĆ su:' dZlsz koło mme, ze wystarczy mi tyl- me zemsty. " szyć przed czasem tego wraźliwego 
PrzeszkodZIł jej w tern s~ofer Paweł ko wyciągnąć ramię ażeby porwać cię Wystarczyło, ażeby odchylić drZWI t k 

Przvbor. u którego znalazła chwilowy przy- " . ' , "I ż l ł b ' k oko przed p a a. 
tułek. l W, obJęCia ... '1 yle chclat~y~ CI, p~wle- o ,y, a ~na az a, y Się o o w Maską przyjaźni pokrył istotnie swe 

Po wielu przelścIa<:b Halina otrzymuje dZleć. Tyle stów nara,z clśme mi Się na zmenawldzoną ~w,al~~. uczucia i stara! się być tylko dobrym, 
l>Osade wychowawczynI u ~r. Zbaras:kl<:b. usta! A wtedy stl zelI Jej bez namysłu miłym towarzyszem - i niczem więcej, 

Kuzy*a młodego. hrabtego Zbtgnle;a Halina spojrzata z niepokojem na prosto w twarz. Wzamian tego otrzyma! od Haliny 
feb~k;~i~lego odnosi Sl~ niechetnłe do a- zmienioną twarz Zbaraskiego. Lekko ,Jakgdyb~ pogr~żona w .somnabul zapewnienie, iż również ofiaruje mu i 

Halina wywarła na ZbIgnIewIe ol'brzy- odsunęła się od niego, poczęła go mi- ulicznym śme, ~rablanka połozyła rękę wieczór następny. 
mle w~ażenie. co nie uszło uwagi hrabianki tygować: na klamce drz:Vlczek.. Tym razem udali się do kina. 
Izabelh. _ Pa,nie Zbigniewie, niech się pan Chłód. mosl~dzu ~t:zetwlł ją ~ieco. Dla Zbygniewa te dwie godziny, spę-
d bPałwełł Przyl>orb' ,~~I'T ,~_. ~lęthyudule nie zapomina ... Ludzie patrzą!... W teJ sameJ chWili rozległy Się na dzone razem w dusZ't1ej sali przeszły 

z o y & BlWę Ma ()...-u p () ..... les()' w ecy. C ' b h d l d ' id' f t b t b . , dującei wa:lce s Leforchem poooe! klęskę, O mme O c O zą U zle-gorącz-I w. owm r~ne yczne rav.;a, O roz. a- w mewymownej męce. 
Wskutek niecnej intryg{ Izabelll traci kował się hrabia - Ciągle to Uczenie l V:IOna publIc1Jność oklaskiwała komec Nie obchodziła go Greta Oarbo, pre-

Halina posade bony n:ałej Re~. się z cudzą opinją: mam tego już do- pIerwszego aktu. . ., zentująca się w jeszcze jednej roli wam-
Wydalonej ze ~!uzby dZl~Wczynle %a- syĆ ... Gdyby nie to, dawno już była- Izabella wstrząsnęła SIę, Jakgyby pirzycy. 

pro ponowa! hr, ZbIgniew, by została je~ byś mOJ'ąl zbudzona ze snu. Patrzył na ekran szerok 't 't-
kochanką - ale nadaremnie' "t O I oz wal e 

Przybor ulepszYł karbtt;ator samocoo- -Ciszej, błagam pana, panie Zbi- Wrzawa I hałas oprzytomn~ y ja,. mi oczyma, ale nie widział "białego 
dowy . ' gniewie - prosiła Halina, widząc, ii Uzmysłowiła sobie nagle, że chciała .płomienia Szwecji". 

Sprzedawszy patent udaje SlC z Mlcha- poczęli na siebie ściągać uwagę najbliż popełnić szaleństwo. Natomiast czul, że p'ożera gO inny 
lem do Zakopanego. h 'd Ó • śl' , k" O ł' t I ' l " , l . )' ' , Halina dostaje skromna posadę, W tym szyc WI z W - Je I pan me uspo Ol panowa aSIe momen a me. p omlen, spople aJący cale Jego Jeste-
s~mym cza~ie zezm.aie jako świadek prze- się, natychmia,gt opuszczę teatr! Zdecydowanyu: ruchem, wsunęta re- stW?: plomień pożądania i mitości dla 
clwko, h!"ablance, , Stanowczy ton towarzyszki uspo- wolwer do torebki, zarzuciła lisa przez Halmy. 
żon~~lrad~ w zgoaJ;g:lp~'rft:naz d~~~6c~al- koił, hrabiego: Pohamował się., Milcząc ramię, ~oczem, nie ogl~dając się ani :v ~ Czul przy. s?bie }ej ramię. W ręce 

rZUCił wzrokiem na' scenę - Jakgdyby lewo am w prawo, wybiegła ku wyjścIu swej trzymał Jej dton. Kolanem dotyka! 
- Co się ze mną dzieje? ... Czy je- obchodzić go coś moglo to co się f~m l' Głośno zastukały po marmurowych Jej n'óg. Przez cięńką sukienkę 'Wy-

steś ślepa?... Czy nje rozumiesz, że I d;>;ieje. schodach wysokie obcasy jej pantofel- czu~ał jędrność i ciepto jej dziewicze-
wciąż cię jeszcze kocham?... I łIalina odetchnęła. ków. go ,CIała. , 

Na scenie snuty się papiero~ve pos- Siedząc spoko,~nie w loży, nawet nie I Już po chwili unosiło ją auto do A przyte,m ,zd,av:al, sobie ~pra~ę z 
tacie - bohaterowie uciesznej korne przYPuszcz2fla, ze o parę kroków za: pałacu, tego, ze Jeśli osmlelI SIę obraZIĆ dZJew-
dn - a Zbi~niew przysunąt swój fote! lią czai sie śmierc - że bezlitosne jej Halina nie zdawała sobie nawet spra- cz.ynę jednym śmielszym ruchem-
do Haliny i szeptał jej do ucha: palce z ~ p:lk'l/v cio drzwi lożV- v':;r, iakie g-rozilo jej niebezpieczeństwo, m. ~ stracić nazawsze. 

- S~m nic wiem co się ze mną dzie- , To hr~bialłka Sławucka stanęfa \V, Nie \viedz('.\c, że tylko cudem uszła (Dalszy ciąg jutro). 



2 
.0___ ~ __ ~ ____________________________________________ ~ _____ wafli 

iV , ~~ 
I I 
I I 
I I 
I d 
I • 
I .' m 

•
1 128) SENSACY JNA POWIESC WSPOŁCZESNA. G 
~ . ' Napisał JAN BILEWICZ. ,.1 B __________________________________ ----------------s--__ a_~~_U 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL - Panie doktorze, musze panu po- lekarską nie mającemi. ' To mIody le-I dział. że dJo szpłtala dlLa obłąkanych o 

Ela Robertson. piękna wolty:!erka I Rex wiedzieć coś w sekrecie. Jeżeli nie mnie karz, poczuwając się do obowiązku za wiele łatwiej jest wejść, niż Wyjść. 
s!ynny akrobata, przygotowują sle w wc- to niech pan przynajmniej sw:\ powagę bawenia Eli, jakby pragnąc podkreślić, Byto już dobrze po południu, gdy ko-
zIe cyrkowym do Występu. l k k t· N' d k N" 't kt' .. t lk 'k . tk'!' -l ł d . . t . Po występie EU, na arenę wpadł lek. e ars ą ra uje. le znam o tora . 1 ze me ra uje Jej y o Ja o pacJen 1, mlsarz WYUla' ySlpozyc}e aspIran OWI, 
kim,. sprętrstym krokiem Rex. Akrobata nie widziałam go nigdy. Mam wrogów. od czasu do czasu pozwalał sobie na . by zah\,ł się przepytaniem o Ele wszy­
zaWIsł na kotwicy pod kopułą cyrku. Jest kilka osób, które chcą koniecznie pewne zwroty zwykłej nie lekarskiej l st1dch za!kła!dów dla choryc11 umysłowo 

Rex spada nar1e z trapezu wśród Oiól- d d 'ć ' d d . ś' B d' . ł . k t 'ó k l' W' 'd . ::!ego prz~a~enia i traci oble ręce. I O gro Zl mme o pra~y, po~a to uma-/ up~zeJm.o CI.. a ame . mla o, ~Ię u oraz sruna ar] w w a o l~y I~ ma. 
~łodz.ielUe(; "ze tnnIm~" '1"D magoata I czały w tern ręce mOJe zaWIstne knle- koncowl. Nie bez zamepokoJema Ela Niestety, w kruncel.al"JI SZlJ)Iltala w 

lśąeklego. Ed,mund StM1i~ odwiedza z żanki... zwróciła się do lekarza: Badenie bezpośredmi'o po przyjęciu Eli, 
~e~hn~J:~:;:{. wfO ~~J l!~oJ- Ela przerwą.ła sobie nagle. Przrcież - Co pan znalazł, panie doktorze? sekre1:llirm złlOży'ta książki, zamknęła je 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się sama dyktowała lekarzowi Jjagnozę: Czy nadaję się istotnie do tego, by' do wielkiego biurka i kluczy\k schowa-
dawna jego przyjaciółka, Rep Szybska. manja prześladowcza, nic inne~o. mnie tutaj przetrzymywano? Czy : la dl{) torebki. Norma,lna praca w sekre-
c6rkoa.b.ogatego P'I"Zew1:!ow

da
ca. b ał I zaraz prędko dodala: możliwe jest, by tak wielka znakomi- I tarjade sw italia SlkońclY1ła się. Jedel11 z 

!~ec ns,maW14 un., a y zerw S d . ż" j t ŚĆ . k f N I . I . ~. b'''' d' któ O z cyrkówką i o!en.ił się z Regą Szybl<kl\, - ą Zl pan, e CIerpIę na man <: o la pro esor . uzna! mme za plelęgmar~ O' JąJ1 yzur, . ry sp'r-
gdy t to mu je&t potrzebne do iego interlNl6w. prześladowczą, Ale przecież mc łatwiej chorą, lub za nadającą się do obser- ' wadzruł SIę ty1l!kto do zatatwlama spraw 

Edmund Stanieckl.naJetał do komitetu szego jak sprawdzić czy się mylę Po co wacji w domu obłąkanych? II najpilniejszych· Oczvwista, że w czasde 
~fę~g~f;~ ~:ąWo,~~~e~a "k~~r~r:f~ te wszystkie próby. Nie odmówi mi pan Młody lekarz spoważniał nagle i dy.żuru Pł.elę~iarz nie miał wglądu clJo 
miała być wybrana Króiowa Piękności., dla doktór jednej wielkiej przysługi. Jestem zmarszczył czołu. ksiąg SZPItalnych. . ., 
której różne towarzrstwa przeznaczyły przekonana, że pan Artur Renner, kt6- - Powiem pani to, - czegobym Gdy funkcJ~narJUsz wvdJzlatu ,sl~d. 
łącznRI\ nagr~y_ sumIe 50.~ złotych. . rv jest moim przYJ'acielem bedzie panu nie powiedział nikomu ze swych nor- clego zadzwOIIuł do zruktadu badenskle-

elfa """yu....... 8~!It!'a .Ię o QZYRanle -, " t· El R b M d' 
pierwsze; nagrody na kookursie piękności. za to przecież wdzięczny. Proszę, by mainy ch" pacjentów. Tylko przez go z Pyl :amem?ę .o e ~on, vzur-
l%liczny fotogru wysyła z.a .pi:Mrednictwe!D pan zechciał zatelefonować do profes o- wzgląd na naszego. wspólnego przy-' ny w .kat:Ic.elarJl. dał odpOWiedź.. taJką 
~1L!dadu .fot-D1IrafIC7.%l* • .Aid~". fotografię ra N. A gdyby r~vnież był pan faskaw I jaciela Rennera zdradzę pani pewną 'I sa:mą JakIej udzlelal na wSZystkIe p,ra­
~:~~ta.io ó; =rs.!d~l~~e p~ a:~: pc rozumieć si~ z mistrzem Re merem, tajemnicę badań chorych umysłowo. ":'Ie telefony począwszy od godzmy 
uczeniu pala.cu bł~ał& .tę po ulicach sprawa zostałaby wyjaśniona w sposób i W każdym człowieku są pewne drze-I piątej. • . . . 

Ela uzyskuje plerws~ nagrodo pod wa- O wiele prostszy niż drogą wszelk:ego I miące anormalności. Zależy tylko od . - Proszę Jutro zadzwomć, mc me 
runkiem. że oczyści się z zarzutu zamordo- d' ób' ć' ń ' . l k b d . b WIem. 
wania Stanieckiego. ro zaJu pr I wIcze. . , nastaWlema . e arza a aJ~c~go, Y te W wydziale śledczym uriędJnłcv i 

Nast.ępnego dnia f!Ja spotJ:ka slo z.e .. M~ody lek.arz nie !l1ógł odmÓWIĆ r~- i anormalnOŚCI uznać, za własclw~ cec~ę funkcjonariusze bY'ld prZYZwyczajeni 
sprzyrOlerzeilC«l1 Regl. LewafIskIm, w iabl- Cjl Eh; to tez byl jej prośbą wyraźme umysłu danego pacjenta lub tez by Je -l. t .. t ób- kw' ~,j." C' 
nocie restauracJI "Trocadero·'. Lewadski kI t Ć .. t t K't . d b ulO S aWlaIllla w en spos e'a'~]1. 1 
rrzyrzeka, te pomote Jej w uzyskaniu za opo ~ny . . u~na z~ mels one.. o ~le, g y y ruty1nawani. a często za bardw nawet 
szybkiej rehabflltacJL Tak Jest, jest istotme sposób naJ- me t~, ze p.owołał~ Się pam na Ren- ruty1fl1owani urzędnicy wied.lzie!li. że g'o-

Podczas. szamota.nla sle rozlel:'- sl~ strzał prostszy, ale skoro pan profesQr Brus nera 1 że wiem z klm mam zaszczyt, dziiJlY urzędowania t.o rzecz święta 
l Le~il~1 ~~1! =.t'wJe n!a:;;~~y ty_ i życzy sobie,. bym panią dale} badat, kto wie czyby. ~ie wypa~t? pani ~o- Wiedzi'eli, że PO tych godzinacn nikt 
tul M. P~OII).ii i ~~poczyna ~ .t.YCi.e.~j muszę spełl11~ Jego ~YSPOZYCJę. stać u nas dtuze.J. W dZISiejszym wle- niema obowiąZlku udzielać im informacji, 

~gł~ c, do Dl.., rdY'ller RaJOOkl, pro- - Czy mi pan Jednak przyrzeka, ku nerwowym, Jesteśmy wszyscy po- oni zaś nie mają prawa ich żądać. 
POlll.uE1l~ 1e4 v?elk

j" roi, w Mimie: 'D II '_I że porozumie się z profesorem N.? troszę wypaczeni psychicznie. Nie po- JedYiJ1ie kmlk1a zakładów prywatnych 
a przYlmu e te propoZYCIę. "a CJ\. C h d 'ć d . t . b' . l" .. . ' , namawia Ele aby z nhn wyJochała zagrani- zy pan zec ce za ZWOnI o mIS rza Wiem, ym me zauwazy, I W pam pew sanatonów 1 domów kuraCyjnych od-

cę, gdzie 1łC:Zynl z niej wlelk. iwiazdę fil- Rennera. I nych. cech zlekka odbiegających od powiedtz~ało na pytanie wYWiadowców. 
mos•· U<ł . - Tak, ale muszę panią najpierw ł ZjaWIsk codziennych, ale rozmowa tele- w sposób jaSl11Y i konkre1iJ1y: aJe te ~n ... 

tep ale się do ~aHcklei'O. by szcze- zbadać... foniczna z profesorem N. wystarczy mi stYlŁucje nie t1aI!eżały ani do gminy, runi 
rze z nim pOmówić p" d kt ł ś' O b'ś" . k cli ' W czasie tej wizyty StOia znajdUje w - rzyrzeczeme pana, pame o 0- w zupe no ct. so 1 cle Jestem Ja -o panstwa. 
albumie foto&Tafie Eli zadedykowaną RaHc-Ize, dodaje mi otuchy i pozwoli mi najgl~iei przekonany, że jest tak jak Ela, leżąca we łza'Ch w pakoJu "ob- .. 
kIemu. Ston rozgoryczony ncłeka. znieść nawet najtrudniejsze pr6by te- pani mówi. Choć, co prawda, rzecz serwacyjnym" nie wiedziab wcaJle, jak 

TymC'Zasem Ela decyduje się wyjść ~- bad' kt6 t j d d j I i . ' kl f t bl'!p b- ł b' la t j i' t..:o..r tli t za Stęgę I mówi o tern Ra1Ick1emu~ go ama r re nawe · z na z row- wy. a e m s ę -mezwy e an as tyczna. lSl\.ą. ya wy aW1M z e c ęZĄIlVJ 
Po powrocie do hotelu znalduie jednak szego na umyśle człowieka może u-l - Jak wszystko co dotyczY nasze- opresji' 

pot-erna1n:y Ust Stort. który pisze. te OP'\.!- czynić szaleńca. Przyrzeka mi pan go przyjaciela :Rennera. Ale te4efon z ~Liału ślredlCzego 
:~~~. tej n:Y-;;'zi!h 1)OdaJt,e jednak przecież. - n.alegała da!ej Ela, że za-I Ml?dy lekarz byt tą uwagą EH wi· t~a~ krót1lro. Fu~kcjronarJusz poli~ii zro-

5a Jest 2'JroZpaczone.. gdy! stało sle to raz po badanIU skomumkuje się pan doczme zaskoczony. b~ł swoJe; ur~ędJndik switrulny zrobIł rów-
pO udzieleniu odmownej odpowied.zi "Ralic- Z profesorem. - Jakto? Czyby I pani .... _ le- meż swoJe, I na tern sprawa stę sk.oń-' 

f;~~ ?b~IT'ckr:IOJo ZW~:Ia.zdMJ,ie o wy- Mto~y ~ekarz uśmiechnął się karz urwał na~l~. _ _ OZYRła. ~..I,.. 6 Ił n~_ k ł 
Tam zostaje uesztowana 1>Od ZlJl'1JUtem grzeczl1le, ,ul1lósł dwa palce w g'6rę, - Czytbym I ja wiedziała. chce pan . ~ner, lI>UY. pow,r CK pO.IM1Ir o om-

skradzenia przed nema laty brylantów, jakby składał przysięgę: się spytać, że Renner jest... tleJ I blysmwlCzneJ podrózy po SZO-
należą~yc;h do łrsiecia Pleczorsklego. - Tak jest, przyrzekam pani Jak- - Proszę, niech pani o tem nie sa'Ch p~wiedeński~h wP'3dł laik bomba 
k.ł~:l~c~at!~ ~ ~:~~eb~ najuroczyściej, że zadzwonię do Pf,')- mówi. Nie wolno nam o tem mówić. d'o 'Irom1Sa!:za M~Mma. . 
wa w tym eamym hotelu "Tivoh·'. let:ysu fesora N. i do Rennera. Ale że prn- Zachowajmy to w tajemnicy. -:..l~~_~or?ISllir.zu. CliY JeSzcze nie-
u.d~e Się więc n.ie7JW'łoczm.. do .go. by fesor będzie dopiero o 7 wieczorem w - O jakiej tajemnicy pan m6~'i ma. w 1CIJI.llUIl!1\X)C 
k$lątę 7.Mwiadczył, te Ela nie lU nic wspól- d T . t j t A'. l d kt ' - Są! lIego z ua.dlZlie!1\ tego ~w omu. eraz Jes za ę Y w SZ}Jha u, o orze. I'~' M t1- .........t..i l' 

Ku zdumieniu jedn." Rali~Jcieto IańĄtę potem ma wiele wizyt na mieŚcie a o 7 Lekarz Jakby poczuł, że powiedział l\.omnlSarz, ar ~Jll ~ e.bł się z 
,twierdza .w gablnemie komiaM'm, te Ela zaczyna ordynacje w domu. za wiele. Dodał z tywością: Rennerem ostartmell11 wyn~kamI do cno-
INt wła.śnle owe, Emm, SclmeIMe-r. k!t6ra Ela opuściła bezradnie ręce. - Nie ma w tem właściwie ładnej dzen'ia. 
Ikt!a.dła mu bryI_ty. J ż 1 . , - ZamkJnę!i Ja W sza>itatu dla nbta,-

Rallckl udaje się tymczasem do swego - e e I do SIódmej nie zastanie tajeml1lcy. Renner jest zakochany. To 'kanY'Ch' Co za nie'ZIWYkt t>Om 11 T 
przyjaciela, Stefana Malina. który Jest dy- pan również w domu Rennera, to zdaje wszystko. Sz b~ 'es1; do r wd y ys, a 
rektorem hotelu "Tlvoli". Malin przYloto- mi się, że będę musiała drugą noc Ela poczuła te na jej policzkach Y'R li, P: ~, sZ,atam.em. 
wal ja~lś plan, ktÓry ma zdemaskować spędziĆ w tym strasznym domu A te- wytrysnął gorą' cu rumieniec .e'Wlter n1e t?O egna.t. Się nawet ~ 
prawdZIwą emmę. . '...1' komlsarLie'lll, wSladł do sweg.o WIOZU I 

Gdy Ela opuszcza Hotel "Lux" spOstrze- raz słucham pana. Mam wrażenie, te - , Zakochany? jaJk cyQdloo ruszył tlIa objaaxi wszyS'tlkich 
ga na ~Ory~arZ1l 7złowieka w masce TIm nie zapomniałam tabliczki mnożenia i Chciałaby bardzo dowiedzieć się, znanych sobdle zalkladów dlła chorych u-
sam tajemniczy nieznajomy angafuje się do te na wszystkie pytania dam odpowle- komu to Renner powierzył swe serceft" 
teatru .. OlImpja". Znany literat "Renner ma d" b d' d . l ' mYM OWO. 
przybyć do wytwórni .. Uranja". O MIster Zl, me wz u zające po elrzeń co do a e nie Śmiała. Oczywista, że pierwszym zakładem 
X-le donoszą dzienniki sensae. szczerOły. mego stanu umysłowego. Ody zostala sama zastanawiała się byt dIom w Badenie Ale urzędJni!k któ-
po~~~e~oz~:~~z: ;a;tEra~u~:::,ja;~: d ~ozpoczęło się długi he, Idlokładne ba-

l 
wlżlęcejdntad wky\bdranką śmlistrzaltaRlennera, TY ~ra'W'OwaJ sltWbe w ~aiJlccl.arJi nie 

iiterat ma zabandażowany W'$ka.zuJI\~ pa-' ame przery;vane co c w a pewnem n na em, e y opu c Szp. chCiał na~ mówiĆ z Reamerem. 
lec u prawe} reki. uwa~ami, mc wsp6lnego z wiedz. - W~OO mi tylllro przyjąĆ chorego, 

Ambasador meksykańSlki w Wiedniu ukry. . -- Bffibo 'z.allrteldJOwać O na:głvm wypadku w 
wa w s~~rbcu w swym pałacu kolie perło- sz;pitad'U Pooatern nic •• rła"'eJ'..I~ mnl~ 
wą o mlhonowej wartości. R d I I t s·ede t . W""" \lU lJ'I:i Mi'mo ścisł~o n~. -1emnłozr wła- oz Z a s o I mnas y. nie nrueży. 
mywaez, uchara.lcieryzowany Jadro ambqa- :0;- Rel1ll1e'I' probowa!ł grotba.ml i proś-
dor, kra<lnip. perły, N~a;utrz, na w;ezwame b8Jtt1i. Mial diz,i'WlI1e pre:eczucie że właś-
przez telefon Z'WtIIIJOa. ,e wW6cł ły'6ll\e2IDTCh Jł lft ... ~. .'. 

niebczpiecze:Ćstw. ,-~&..Q~pl· ~i~~n~ 84..,~ DlI·n~lo nJ'C Zl8. lQUIl czerwoneml nnrranu zar. 
M;sle.r X. demaskuje WtaJ!de«la jaJko oeaA1- ... U'l,..4I ...... ..,'" •• .,., 't ktadru w BadleJIiJte ZI11a}dzi'e Blę. Ale pie-

sta i d~pomag& do a'I'e~bow!llllia ,M~krefO lęgniaJrz - d!ymnny byt nieubłagany. 
RudEi~a i' jel partner nagrywają sceno po_ , .... w~akd.omOVŚCi,. które.p<> I'~EYCJt le u obu tego~ft~! .~~ska? od OOWwi a

rd
1mego leka- -Ż ~b'Z;kOda pana sttów, 1,>841hie ł~ 

całunKU, w 'trakcie kt6rej dochodzi do bru- a~~ore -: iV}aJtW 1. vror .- p~- r~ L.t\O'Wl~zeme, . st ? 'ZaJąlCe ko- wy. e. y Palt1 nawe Pr.~JeIC al UlW1l 
laln(.>j naf'aści na Elę ~e strony !liktora. mósł wYWIadowca IklOl1llSar:rowl' Marti-l lnneOZlność ro'lltoczema opIeki nad boga-l r~y WIllęlkSZ<ą i dwa rarzy szybszą ma-

. S~ę~a czyni stara?ia, by odkryć trujem- nowi. poruszyły caly W'}'d'Ział śledczy. tym spadkobiercą. I szyną, ro też pana lYlJłe ~~ Nie 
nIcę J, przekonywa SIę, te ~1{I~~~1a s!otu- Tego rodzaju wypadlku nie notowa-I Tutaj jednak złoczyńcy pOsunęli się mam zami<l'ru ryzYllrować chłebem, cia" 
lacy <Je do występów W "Olim!,,!1 , jeet Da ł 1_ 'k' k . l W',_-l" ....... l t . l d I . O-l~·..l "1: _ .A 'I!" to, ż . ..~~I u:lur;ch Re,nnera. Y l\.,rOm 1 ' rymma ne 1~lJua uu a o WIele a ej· UlW le:t.. 1 :tALrową 1 p ęl~na, vg"O, e pan mme 'jJIV;:W' 

,. Z r07kazl1 n:~znai:Jmei przez telefon, kiJJkudziesięciu. Zdarzalo się niekiedy, artystlkę do dlOI11u oblą:kanvch. I EI~ ni1e słyszała nawet, Jatki z szałoQem 
Mister X z:!kra~a ~ic do mie~zka~ia miss że krewni dążyli do ubezwlasnowolnie- W jaki sposób potrafiiIi ją wPisać dlo I wy:clem ruszał Bugatti R'em!era pOd ot-
,\I;cii ncn~'e.r. corkl posła anglelsklego. -- nia bogateg-o SiJ)adkobiercy by przejąć szpitałla i jaikich imali się forteli by nami jej p'olkoju. 111 :ss Al!cJa chwyta l!:O na goracym uczyn . ' . .,' , . , PO mm schedę, ale tego rodzaJU wystą- przek.onać ludZI n~ukl o rem, że zdrowa *** 
Im, Stega uprzedza Ele o zamachu na ni~, pie'l1ia miały zawsze pewne podstawy. Ela jest chora - nad tern zastalnawiat Wyczekiwanie, aż wrOci młody Je-
'"l;i pl?l1l'jc Szybska Mimo to Ela zostaje Człowiek, którego chciano ubezwlas- się przcdewszystkiem komisarz Mar- I karz, który posz,edł by zadzwonić do 

·owad7.0lla. Stcl!:a Im:pujc szofera auta. nowoiJić. musiruł być mnie,i lub więcej , lin. l profesora N. i dlo Artura ReniJleM nie 
,'(;fe l!:O wiozło wraz z Elą. anormalny. Ponadto rzecz była prowa-I PrzetdlelWszystkiem chodzillo Q stwier- ', dłużyły się Eli szczególnie. Za~ta.tla-

[>,,':,-i;1 prow:1dzi dochodzenie w sprawie d b . ... d ' d" El N l 'ł d I 
. ., \'. " l ' " ci: \V\\via<lowca t)rz,esl.u- zona s'jJoso em, powrnie przynaJmmeJ. :zoole. g' 'zle Jest a. a eza o zialaćl wia a się nad tern. w kim się za,lroch'ał 

:,:ljC dwie ko\:ż:Jllki Eli. zupełnie uczciw'Y'm. KreWl11i dążyli dJo I możliwie szyb!lm. również i Mar1in wie- Renner. DALSZY CIĄG JUTRO. . 



I-· k k b ' "Stowarzyszenie 

O J(Ja parys szu a s ar OW, ~:~~~~~:~:~l~S~!~~:~!nl-
które w czasie rewolucji zostały' ukryte przez mnich6w ~:.\ny w Javonii t. zw· "dzień śmle-
(sb) Przed k:.Hllru dniami odlbyło się w szczały, ie znalazło w nim schronienie zami'e,nionego n~ więzienie.. W dniu tym wszyscy mieszkańcy 

preleMur2le poliqi pary.skiei posiedzenł.e,' wielu arystokratów. Aresztowani mni- PrzypuszczalJą one, że zdoła~_ w te.n Japonji musieli się uśmiechać, nie wo:' 
w ,którean WlZIięli ueWał przedstawiciele chowie nie chcieJ.. 'i jednak w taden SiPo- sposób natrafić na jeden z podziemnych I no bY'lo g'lliewać się i mieć marsowej 
władz, znani historycy, M',chltekci oraz I s~ .zdradzić wejśoia do labirynłJU. korytarzy i odnaleźć .skarb. . miny. 
inżytnierowie. Przybyli wyłon.i1i komitet, Czę~ć ich z;ginęła na ,ulocie, a część Oczywł~cie, że waę-ksza Jego czę~~ Dziwne to zarządzenie wydane zO-
którego celem jest poszukiwaoie Ikar- z.m.arła w więzienru.· Tak więc zagadkę przypadłaby do dyspozycji skarboWI stało w celu wesołe20 nastrojenia ca­
bów ukrytych w Paryżu. tę zaorali om ze sobą do itrobu. - Obec państwa. . . łel ludności .JaponiI. fa'ktem jest. że 

Komitet 6w pr~edło.tył wł~ o~- nie włame f~am.~ ~e'l'Zata. roz- . Rez,ultatu poszu~uw~ oczekuje ~bec gdy minał "dzień śmi~chu" uśmiech mi­
ueme sprawozdaILle z prac, }a!lde mAIl' kopać cała. Zlemlę w okolicy kluztcxru, me cały Paryż z Wlelkiem naprężeOlem. mo to powstał na WIelu twar1.a,~h. 
być pQwzięte, a prefeiktura lPolicji udzie Wszyscy przekonali się, że ,epiej 

il.iła swego z;ezwolenia na ich p~zepro- Slub naJ-mn'l I-szego człow·leka jest uśmiechać się do siebie, niż być wadzenie. W tym celu zo6ltan~e w lIlaj- szorstkim i pOnurym. 
blilższyoo dniach romtO(p8Jlla ziemia w Obeonie również w A.ngHi powstalo 
poblilZu mur6w więzienia Saint Lazar.. .,., • - t 70 t t Ó towarzystwo, mające na celu propa-

UczeDJi i hd5torycy apod.z,iewaJa. się po ." .. o",o.enlet: IDO ..,.ros u... t:en U me r II' gandę śmi-ochu. Towarzystwo to nosi 
rozlkopanilU w wyz.naczooych mi~8caClh (sb) W pismach budapesIJteńSlkich zjawił sdę w rodzinnem mieście freya dziwną nazwę: Stowarzyszenie zado-
lZi.em.i, m8lleić we'jście do laiMryntu, kt6- ukazało się ostartll'lio następująoe za- wędrowny cYl1k a właściciel j.ego wlot I wOlonych lu~ł. którzy są wesoło lłSpO­
rry ma s.ię ciągnąć pod dlO1Il8.mi Paryża, wiadomienie: .,Andreas· frey. artysta, zorjentował się, że frey mógłby wstą-) soblen·j". 
DA przestrzeni kiJku Idlometrów. oraz Anna Weiss - poślubienV' pić do niellO lako klowlL . 1 Mimo iż towarLYstwo to zał'oione 

Zamierzenia. władz odkopania wi~l- . W szerokich kolach wZIIIlianka ta Frey nauczył się sxtuczelk cyrkow- zostało dopiero niedawno liczy ono już 
kiego ska1'lbu, wywołało wśród Ludno.łci WY'WIOłala wieIiką sensację. Należy za- c6w a gdy cyrk przybyl do Budapesz- zgórą 34.000 członków co świaJczy o 
pa.rye:kie(j .zroz.umiał. ~ecenie. Pny macz.yć, że Frey jest najmnie}szym tu, osoba freya stała się Odrazu sen- zrozumieniu w społeczeństwie znaczeniu 
pracaoo wykopdiSkowy.c.h komitet ki.- człowiekiem na świecie. Liczy on 35 sacJą dnia. śmiechu, 
r.owAĆ się będzie zapiskami i da.nemi lat a wzrost jego wYllooi zwledwie 70 PeWlIlego dnia Frey pneniósł się Członkiem stowarzyszenia może 
hiatorycznemi, [pO:tosta:wionemi z przed I ceI1/tlymertr6w. Frey urod!til się w jec}- wraz z cyrkiem do Amsl1erdamu. Tu być każdy kto wpłaci 5 5lylingów \vpi­
prze82'Jło stu latyt a które wSlkazują na nem z miasteczek pod Bl1:dapeszłem. poznał on c6rkę bogatego ha'l1~larza sowego. b.łożyciele tego stowarzysze­
to, że w zasypan~ 1abł.ryutach. majda Rodzice byli bardro nIeszczęśliwi z d!amen~ami Weissa i . zakochał SIę w nia uważają, że na świecie mogłoby 
Je się złQŻony większy akarb w pOstad powodu wyglądu swego syna. Na wąt- mej. MImo oporu ~ZICÓW pamna Weiss być o wiele lepiej i weselej, gdyby nie 
złotych sztab złota. łem. matem ciele osadz,ona była duża postanowiła poślubIĆ cyri!wwca· było pesymistów, ludzi zrozpaczony(!h 

Wartość tego e.kubu fest nara.zde nie I głowa. Postać Freya wzbudzała u wszy I W końcu rodzice panny zgod'Zi1i się niepowodzeniami i SIllob6w. Każdy czło 
zm.ana. Ws.zyBtki. z,a,piski, dotyC2,ce te- stkich śmiech. na to małreństwo, pod warunklent Je- nek stowarzyszenł,a l11a za zadanie sta­
go Sfk~bu, pozoeł:aw:illi byli cdonkowie II Rodzice by«l pewni, że 'l syna ich dnak. że frey porzuci swój zawód Ile się uśmiechać I uprzyjemniać w ten 
zakoou iw. laurza, a hlBtorja i$ ;Ht "nic nle będzie". Pewnego dalia iedtnak klowna.. . ł spoSÓb życie SObie I 'nnym. 
nwępująea. '. 

Na mi eis cu, gdl7Jie oDec:me stoi Wlię.zie 
ni~ Sami LUM, znajdował się lduzłM 
ulkoou św. Laza'1'za. Dzięki oŁrzymywa.­
nym 9taile wsparciom oraz wytęioneJ 
pr.a,.cy, klasztor ten ~ dOść zna­
CZIly maJątek. 

Prze owi dział śmierć maharadży, 
a sam zostal zamordowany-niBz\VyklB przB)ścia astrologa wiedeńskiego 

Mniohowie dzierlyli w ręltacli nai-
większe włoście pod Pa.ry!em i wybudo (sb) Prz«l Jctll!ku tygodlniami nade-l Przyjąl on Ostanesa niezwykle u- dzl, spisał nawet testament i zdawało 
wali wielki !klasztor. szła do Wiednia wiadomość o tragicL- . prZleJmie, wyznaczył mu specjalne ap ar- się, że rzeczywiście wkrótce zalkończy 

Do klasztoru na'10'Żały domy na 24' nym loołe, jakiemu uległ astrolog wie-I tamenty i pozwolil pracować. Ostanes żyde. 
ulicaoo w Parytu a w okolicy Pary ta ' deński, Albert Fełlner. Fellner cieSZYl,' począł sporząd'Lać horoskopy dla roz- Tymczasem sprawa przyjęła nie­
pQsiadali oni liczn~ wioski i .tada bydła: się d?ść dużą pOP.ulal"nością, to też ta- mait~ch książąt, ~rzepowiadal. przesz- o~'Lekiwany obrót. Serde~nym przy ja­
At do rewoluoj1 itromadził 1clautor wJ.el1 (em'l1.lcza jego śmIerć wywolała liczne I l,ość l przyszłość l zdobył sobIe wkrót- clelem maharadżv byt mIstrz dworu 
kie skarb. ' I komentarze. Podobno mial on zginąć w oe sympatie wszystkich czlon1k6w ro- Sandar Sing. Od pierwszej chwili po-

Z cll'Wi~ wy1buohu rewolucfi, mnicho-1IttdjaCb od ukaszęnla kobry. I dziuy maharadży. ctul on dO' astrologa wie~eńs~iego nie-
wie 21biegH z lcl.urJtoru. Skat'b zostały Dopiero obecnie jednak wys'zły na W końcu sam maharadża zwrÓcił , ch~ć, a gdy ten prz~powI~dzlal ryc~łą 
poooowllle w labiryncie pod. kf:.szwem Jaw prawd;ziwe okO'liczności jeg'O śmier- się do Ostanesa. prosząc 10 o pOdanie' śmIerć maharadży, menaWIść jego Je-
a oenna arka\ułlka, u.wieradąca 'koki dł. mu doIłiładnle dnia t gOd~lny w ~tórym szcze w~rosła.. . 
'łw. Lazuza., zoatał.a. wygęta z muru i I Pemner przybrał sobie pseudonim on umrze •. Ostan~s wypIerał Solę j~ Na. kIl~a dm przed wyznaczoną da­
·ukryta. i chaldyjs'kiego astrologa OstanICsa. mógł, ~WIadczaJąc, . że tego rodz~J~ tą śmIerCI maharadży pr.z~był o~ do 

Jalk się Oikaza.ło, została ona zdepo-' Przed miesiącem udat się on w podróż przepowIednie zwylkle przynoszą rlle apartamentów Ostanesa l lapy.tal. 
nowana u jednego z prawm1lków pary-! dl() Indjł, a1llbowf.em chciał nauczyĆ się szczęście. . - ~ZY ma?aradża rreczywlście mu-
skioh, który w "ot'Iw 1804 oddał ją inne- ! od astrologów indyjskich Icb wiedlY. Mah~radża. Jednak .w:y-śmtał Osta~e: si za kIlka dm umrzeć? 
mu klasztorowi fralllcuskiemu, g,dzie maj W czasie wędrówki 1>0 Indjach Osta- sa, OŚWIadCZaJąc, .że me Jest b~ajm'l1le~ - Tak - odparł 9stanes - gwia~­
dują się do dnia d.zisde;azego. ~ejście do nes prz}'1bY'ł na dwór maharad~y Tavo- p~zes~dny, chce Jednak. z cleka:W0ścJ dy nigdy jeszcze mllle nie wprowadzI-
laibirytoo jesrt OIbeen.ie m.eznace. w. cza- nar>e, ktÓry interesował sie bardzo wie- wI~dzI~Ć lcl'edy ma SIę. spod1llewać ly w błąd.. . . 
&ie rewolucji władze francuskie przypu- dzą okultystYCZIna. śmIerCI. Ostanes zabrał SIę wobec te- - A czy ZrobIł P3.It1 już dla SIebIe 

, gO dlQ roboty. . horoskop - za-pytał Sandar. 
", ''-.-' .,._... :.' " • , .1 I -,./.,' -.,...'. • • '" • •• " '" " ....... " 
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"Król " 
i Po długotrwalych mozolnych obli- - Tak, Ja umrę w dniu 23 sJerpnia 
S cz,eilliach doszedł on do W1Iliosku, te 1948. Obecnie mam 40 lat a będę żył 
l maharadta umrze w dniu 18 lipca ble- Jeszcze 15 lat. 
żącegO roku. Os tan es przeraził się bar- - Myli się pan - zawołał Sandar-
dzo. te tak bIJski jest termin zgonu ma- pan umrze dzisiaJ. 

Wie§nłak. z Hercegowiny chwyta gołemi rękami naJJado- haradt.y i postanowił przeprowadzić w Z temi słowy dobył on rewolweru i 
witsze węte sW}'lch obllcreniach ·mnianę. JednaK oddał do astrologa sześć strzałów. 

- . . . . . . wszellki'e 1romblnacJe wSkaZyWały cląg- Ostaifles padł trupem na miejscu. 
(x) ~a po~dJlliłowym WIScliodzie Euro Do sc:hwyltanaa żmij~ .goł~ ręk.alll1" le na to, te maharadża za kilkanaście Po dokonaniu tej zbl10dni Sandar u-

py r~zwmęła. Solę nowa ga!ąt. ha.n~lu, kM trze~~ ~leć dlUltą dozę ~eJ krwi, od- ł dni pO!egna sIę z tym śwIatem. dał się do maharadży t oświadczyl mu: 
ra mam? S;Ve;J lI:'entoWilllOśCl, me ~elu tyI- wagi 1 mesłychaną uęc:mOść. Nie było innej rady, jak powiadomić - Nie masz się czego orzejmować. 
ko m!l!J~e konkUT~ItÓW .• Mieszkańcy Jednym z takioh łowców żmii jest 60-, maharadżę o Z1bliżaJącem się nieszczę- Przeoowlednie astrologa nie sprawdza­
Hercogo~lII1Y. .truJdnó.ą $1' m~we.m letni wieoŚniak Mitta z miejcsowo&ci Dur ściu. I ją się. Prlepowied'zlał on sobie, że um­
chwytaniem zm1j i płaz6w J~OWltych.- mHor. Jest 00 powszechnie z,oany i z du G.dY maharadża d10wledział się, że rze z~ 15 lat, a umarł dzisiaj, bo gO za­
Prz;_z .całe ~~~ol'_.a.g"(omh aJdyg.m'lesz.kh ań~Ów. mą nosi przy. ctOIIlelk. "Króla wężów". - za ~łrl~ tygdlt1.i ~zegz~ g'O śmierĆ, prze- \strzehłem .. Tak samo i ty będziesz je­
wę;wruJą P? !ilK.~ il:)l~y~ wz. .. orzac, W}"S~u Od oz.terdziesw lat trudni się Mita. VIliZI' SIę strasmlCo iy horoSkop po- Szcze długo żył. 
kUJ~ krY1Jówkl ŻIn'1lJ. ZmL}e ~hwyta -ę ch tauiem tych jadowitych gadów i w działał nań w SpOsób bardzo przygnę- Maharadża ożywił sIę, a gnębiąca 
spec~alnym met~lo~ym ~ą.żk1em, .zakoń cz:Ie swego praoowitego żywota, schwy blający. Maharadża zamknął się w go apatja us1ą.pila· Mimo iż dzień 18-go 
cz.onym, podoh;ll1Je ~aJk. Wldle'~ec, .a &chwy;- tał ich ft"".-.~ło dwa tysiące. swym pokotu, odseparował się od. lu- li'l>ca minął, maharadża żyje nadal. 
tane wrzuca Silę di() drewnLall.e:J SkrZytll'l, r--

zaopatrz'Onei w małe otworki dLa. dopły Mita mimo pQ.Qe,ułe.go wieku i mimo Konkurs o na)-\V,-ększe klamfłt1llo wu świetżeg.o powietrza. że zdołał j'llJŻ sobie uciuł,ać spOry maJą- eol W 
żm~e w sk'1iZyMaoh Qoo.tarczan,e by- teczek,. z zamiłowaJOliem uprawia w dat-

wrują nad brzegi Renu, a stamtąd, na szym Cl<\lgU zyskoWllly proceder. t6-letni chłopiec zdobył pierwszą nagrodę 
siatkach roz.syłme do położonych "KrM wężów" chwyta Jadowłte g.. (sb) Nie W5lYSCY wiedzą o tern, że, Jeden z dzienników podjął się dru-
wzdłuż brzegu Ia,bo.ra.to.r;j6w serologiez- dy palcami, nie posługując się prawie ni w Francji odbywa się rok rocznie nie- . kowania wszystkich kłamstw, jakie 
nych, wytwarzających serum przeciwko gdy żelaznym drążkiem. Specjalnością zwykły konkurs - o najwieksze kłam- wymyśli zdobywca pierwslej nagrody, 
ukąszen10m żmij i wężów. Mity jest chwytanle pewnego bardz.o ja- stwo. KonIkurs ten rozgrywa się w je- zwłaszcza, że są to przeważnie pikant-

Niezwykli łowcy :broi;, l'ekrut'llją.cy się dow.nego węża, którego ukąszenie jest dnej z kawiarń na Montparnasse. ne historyjki miłoSIne, w których fran-
z pośród biedo,ty, otrzymują za upolo- bezwz.ględnie śmiertelne. WSJ,Jt ten liczy RÓWlnież ł w roku bieżącym "zawo- cuzi talk się lubują. 
w.aną S2jtukę 25 dyna'rów. - Za żmilje około 18 cenrłym0lr6w długości, a unl()- dy" te wzbudziły ,zrozumiale zaiintere- froid'eiiond zdobył sobie odraz u tak 
schwytane gołemi rękami, bez pomocy sząc się na swym o~ocie, poŁr.di sko- sowanie. a kawiarnia była wypełnio- sympatję publiczności kawiarnianej, że 
drążka, płaci się znacz.n~e więcej. Róż- c:zyć na półtora metra w górę· Miia Wlie na 1>0 ~rzegi publicznością, ~tóra 'l na- I zaproszo~y zosłał n~ kilka występów. 
nka polega na tem, że żmiia schwyta.na jednak jak go podejść i w chwilIi, gdy ppężemem słuchała nalwle/kszych OpOWIada on z mC'Lwykłą swadą i 
za pomocą drą?Jka, odnosi mnieisze Lub wąż szylwie się do skoku, Mi.ta błyska- kłamstw, jalkie wyrnyśla'Ii uczestnicy dowcipem niestworzone wprost bred­
większe uszkodzenia i w czasie transpor wicz,oie chwyta go pal.cami u nasady karikursu. nie i nieprawdopodobn'e historie. które 
tu choruje, co znacznie obniża lekarską głowy. Jest on tak n:iezwykle zręczny, Nagrodę zyskał 16-letni młodzieniec cieszą się wielkiem powodzeniem. Nie­
wartoŚć jadu. że truooiąć się od c2lterdziestu już lat I Andre froidefond. Otrzymał on za naj- wątpliwie .,obiecuJący" ten młodzien:ec 

Zmije schwytane rękami znoszą do- chwytaniem wężów, nigdy jeszcze nie większe kłamstwo 300 fran'ków. ObeC-j wyrośnie na największego blaldera 
skonale nawet dłuższą podróż lądem ~.z był ukąszony. I nie Froidefond stał się sensacją Pary. świata. 
tego pGwodu są lepiej opłacane. 7·li' 



I c y-P I ·8 • • 
Piękna postawa Hebdy w walce ze Stefanim. - Polska 

wyeliminowana z dalszych gier o puhar Davisa 
Warszawa, 8.VIII. (Telef. własny). 

Trzeci i ostani dzień spotkania t!mi­
sowego o puhar Davisa Polska-Wło­
chy 'przyniósł licznie zgromadzonej pu­
bliczności wiele emocji zwłaszcza w 
spotkaniu Stefaniego z łIebdą. 

WŁoch grał znacznie lepiej niż w 
pIątek a łIebda chwilami przel.hodził 
samego siebie. 

Publiczność żywo dopingowała mi­
strza Polski, który był niedaleki zw~­
cięstwa. O wiele mniej interesująco 
wypadko spotkanie Tłoczyńskiego z 
Sertorio. 

j8,cym secie i ostatecznie ostatnia nasza 
nadzieja na wygranie meczu zostaje 
zaprzepaszczona .. 

sohie rady z długiemi pUkami TtO~ZYli­
skieg0. 

Ostateczny wyalk 3:3 dla Italji. 

TlOCZYŃSKI-SERTORJO 6 :2, 2:6, VV porównaniu [, k0mpromitują~ą 
porażką 0:5 jaką zadali nam włosi 

6:3, 6:4. przed nie dawnym 'czasem, obecna prze 
Sertorio znacznie ustępował Tlo- grana świadczy o znacznej PQprawie 

czyńskiemu. Był on doskonały jedy· formy naszych reprezentantów tenis 0-
!lic przy siatce, nie umiał jednak dać wych. 

MI'F sa .A4 • 
1'Iiliowhi 

Olsza ~ Unja i Garbarnia -Warta 

nadzwyczajni zebrania 
polskiego Zw. Piłki Halne1 
Nadzwyczajne wa:lne zgromadzende 

PZPN-u odbyło się w niedzielę przed 
południem. Dokonano na ~iem Wyboró:v 
Wydziału Gier i Dyscyplmy w skład·tle 
następującym: mjr. Loth - przewodni­
czący, dr. Matuszewski. Skwarczewskl, 
Wolanin, mjr. Kocrukiewicz, mir. Dą­
browski. 

Następnie omawiano kwes.tj.ę z.iłkazu 
należenia wojskowych do klubów cy­
wilnych. Przedstawiciel Państwowego 
Urzędu Wychowalnia fizycznego putk. 
Krzyski wyjaśnił, że sprawa 'lInajduj-e 
się 'na dobrej drodze w tym sensie, że 
drużyrny pułkowe będą rozwdązane · a 
gracze wo i sktaw i będą mogli grywać w 
drużynach cywilnych. 

Drugi dzień spotkania 
WIoch górował nad Ttoczy6skim 

grą przy siatce, ustępował mu jednak 
po wieloma względami. Wyniki spotka­
nia niedzielnego Drzedstawiają sie na-

DrużYlna sOSinowieloka wraz z "kibi­
cami" w sile 300 osób, przybyła na 
mecz 5~ma ciężarowemi alutaJmi. Po 
skońc~J()inym spotkaniu, puszczono mię­
dLy publicznością wersję, że na każde 
auto załadowano jedną bramkę. (Wy­
rnjik: opdewał 5:0). 

pię'l\Jl'wch tych strzałów, uzyskała Ol~ pływackiego W rizawa - Sląsk 
sza pięć bramek 

stę-pująco: . 

STEPANI-HEBDA' 6:2, 6:.J, 1):6, 4:6, 
6:2. 

. Włoch w pierwszych dwuch setach 
gra! doskonale zwłaszcza z głębi kor­
tu, nie popełniając prawle żadnego błę­
du. W trzecim secie Stefani załamuje 
się· łIebda jest teraz świetnie dyspono­
wany, wygrywa dwa sety niemal bez 
trudu. 

Brak mu jednak rutyny w decydu-

Pierwszy etap 
marszu Szlakiem Kadrówki 

lit. 
lit. 

. GaJroornta zlekceważyła sobie War­
tę, gdyż przez cały czas meczu gnio1ła 
ja. niemiłosiernie, jednalk nic nie strze­
leda. Gdy w 33 minucile Warta wyr6rw-

*: nała - zaczęli strzelać nawet J)Offi'Ocni-
LeW'O-siklrzydłowy Olszy Kow aJI sIki, cy GaJrbarni bylo już j:ednaJk zap6źno. 

nalSlłabszy w atCJJku gospodarzy. zreha-I o.mczem, kJt.6remu bmik kondycji i 
biUoowaJ się ztij)ełnie uzys.kując naj- W)11trzyma,lości, oka:za,ł sęi prawy łącz­
piękniejszą bramkę dnia z lI1~euchronne- ni~ Garbarni - Waliaki. Polecamy gx> 
gO vQleya· uwaŻlnei opiece trenera. 

*."1 *",* 
POI zdobyciu 5-'tej bramki J)rre'Z 01- ~wie'tnie grał na tym meez'll Smo-

szę, zabawiała się ona z przeciw- c'zelk, jego woleye, przebOje i rozdzie­
n:~kiem pop ros tu w "kotka i myszkę", w lcunj,e piłek. stawia g,o w rzędzie naszych 
cz.em specja1lnie celowalli Kammer. Re- najlepszy;ch ohecnle śro'dkQ,wych napast-
chowicz iWatęga. nLków. Dzielinie s,ekundował mu Pazu-

**~ rek, nie może się on jedinaik wyzbyć 

Drugiego dnia meczu pływ kiego, 
t. j. w dniu wczorajszym wyniki uzy­
skano następujące: 100 m. st. dow. Pali. 
1) Kratochwilówna (W-wa) 1,21,6. 200 
m. sto dow. 1) Rysinówna (~l.) 3.36, 
100 m. stylem dow. panów: 1) Bocheń­
!)ki (W-wa) 1.02,2, 200 m. sto kI. panów: 
Szrajbman II (W) 3.08. Skoki z tram­
poliny: Pietrzykowski. Skoki wieżowe 
pań: 1) Kokali-Kowalewska (W). Szta­
feta pań: 1) Warszawa 6.21, sztafet.a 
3xl00 panów: 1) Warszawa 3.51. Mecz 
pUki wodnej 7:3 dla Warszawy. Osta­
teczny wynik meczu pływackiego-
84:51 dla Warszawy. 

Wioślarskie mistrzo­
stwa Polski Br. łą,cznik Unii - Dudek mial spe- niepotrzlebnej:(1o 'przetrzymywania pirłki, 

W marszu Szlakiem Kadrówki bio· cialne,go pelcha w sytuacjach podbram- .n10 j .•. ta llewa noga?! W dniu wczorajszym odbyły się w 
rą udział 34 drużyny. kowych, z których normalni'e winny *: Bydgoslczy wioś'larsikie mistrz<Jstwa 
., Wczoraj zak~ńczyl .się etaIł pierw- . 1?aśq,.p.rzynajmtlii1ej 2 Qramkj. Od nie chybn.e j wIe'N<iej porażki ąra,. Polski, które przyniosły tytuły mi-
s~y, Kraków-MIech6w. ..J' ~ -' - *,.,* towa! ~arte j~ei dOSklona.lV .bramka.rzlstrzów następują'Cym os-obom: czwórki 
_ ,>"Wedlug prowizorycznych .. ObUd~iń _ . Mi~a .'llteSiD?dzia-ryk~. z,g'o~owaJł zawo- FO'llltOWI'CZ, ktory naprawdę Jest vnów pań - Warszawski Klub Wioślarski, ie­
_ na pierwszem miejscu znajduje się dJmkom l pub~leZ~()SCI sęd~la p. Knob~l, w d o b rej formie. Obroni bln 3, - dynki pań p. Plewkowa (WKS) , czwór­
drużyna związku strzeleckiego z Poz- który po ~łuzsz.eJ przerWIe,. oka:zał SIę 4 bramki. na'rażając się w prewnym ikii ze sternJdem - WTW, dwójka bez 
nania, zuchowaci, na drugim _ 30 p. p. z l!a1l~pszeJ ~trony, wyk~zu}ąc spraw- wYpa·dJk:u na kopnięcie w głowę. sternika - Włocławek, czwórki bez 
(Warszawa), na trzeciem - 74 p. p. nosć l de,cyzlę. .-. *** sterni:ka Klub Wiośl. 04 z Povn ania , je-
(Lubliniec), na czwartem związek strze •. War~1a grała be'l Knj'o,łv j Przykuc- dynki panów - p. Verey (Kraków), 
lecki Pionki z Kozienic, na piątem 20 Tak czę'SltY1ch i ostlrych Sitrza1lów, ja- kteg-o. Pierws,zego z.astąpH z widkim dwójki ze sternikiem - WTW i ósem-
p. p. (Krakó.w). Ikle oddała Ol&za na bramkę sOSioowi- olQlwodze1'!iem mt{)ldrZiiutki i ma-Iutkl ki ze stem. Poznańskie Tow: Wioś!. 

Jutro nastąpi start do marszu Mie- CZlan, nie widzi~no w Kralkowre w bież. Szwarz, bedący inicjatorem wyr6wnu- Drużynowo zwyciężyło Warszawskie 
chÓw-JędrzeJ·ów. sezonie na żaKiJITY'l11 me'czu ligowym. Z jąoej bramki. Towarzystwo WioŚlarsJde . .................................. Bm~m~~ ... & .............................. am ...... .at"., .. ~ .... ' ....... e .. 4W1I 

PIŁKA NOŻ o wejście do Ligi 
. W meczach o wejście dOI ligi, kt6re 

odbyty się w dniu wczorajszym w kra­
ju, wyniki byty następujące: 

A w KRA O"~~I IE 
';j~' I 

W Warszawie: Polonia - Union -
Touring 1:0 (1 :0). Pomimo przegrania 
Union - Touring zaprezentował się w 
Warszawie na meczu z Polonią bardzo 
korzystnie i był przeciwnikIem groź­
nym, B'ramkę dla Polonii zdobył w pier­
wszej poJowie meczu Zgliński. Sędzio­
wat p. Glinka. 

D'alszy ciąg mistrzostw klasy B i'C 

W Brześciu 76 p. p. (Grodno) 4 Dyon 
Sam. Pancernych 3:2 (1:1). Mecz bar­
dzo zażarty po wyrównanej walce przy 
niósł zwycięstwo lepszemu 76 p. p. 

W Bydgoszczy: Legja (Poznań) -
Polonia (Bydgoszcz) 1: 1. Mecz zakoń­
czył się remisowo dzięki szczęśliwej 
grze gospodarzy. 

Jugosławja - Czecho­
słowacja 2:1 

w meczu piłkarSkim międzypai1stwo 
wym rozegranym w dniu wczoraiszyn1 
w Zagrzebiu między Jugosławją a Cze­
choslowacja zwvcieżyla Jlwoslawja w 
stosunku 2:1 (1 :0). Zalinaczyć najeży. że 
Jugosławia dnia 10 września rozegra 
mecz międzypaństwowy z Polską. 

Liher18s zwycięża 
dwukrotnie w Wilnie 

KROWODRZA - CZARNI 1:0 (0:0). 
Dl'\Użyn.a Krowowz:y wyik.aJz,B.Jła wyratn~e 9ł'a­

bą Doll'm~, dzięki j.e,ooak więdmz.emu 8~C2ęŚCVu 
u.etarł,o silę )e~ z.albrrać Cz,!1irn)"m dw.a ceoo,e pu'lllk­
ty, Oz'amli z~r,etz.en.tOfwadi się luaJk kro.rz:Y's~­
ntiej ~e ~ęd'U na ruohLiiwość tlWe,g1O a<talku. J'e­
d)'llJa b.ralt11ika d.ni'a padŁa w 10 mil!W'o~e po p\1Ze­
rwie pr,z;ez StadlJOIW1wa. W'lIJrbo ~rumaIClZyĆ, ż;e 
KI1olWodnz.a g,!'ała belz swe~ nal;llllplSi7!egQ graICz,a 
M,oI1eoo'Y. SędlzilO'WaJł b. ddb11Ze p. SahiJm$hei-
rruer. 

POLONJA - JUTRZENKA 4:0 (3:0). 
Według "p.I'z.ebiegu g,ry wimaJ.a był.a r.o.clUelj 

lZ'Wyciężyć JutrzeITIl<la, pr.llewa,żaJa bOlwUlem pree:z 
cały olkrels' !1.aJWlaJd6w, jed'OO.k zUipełl!ll~e an:\'erruicrz­
ny rutaik n.i,e był w ,tM1iie z.dobyć się na swut 

DLa PlOwoJlllji W$l.~e bramlki p·adły z wypa­
dów, StNlek>aillli b1"l1: Ogl1"o·chzińJs.k.i 3 ~ T()iIYIJa~ 
sijJk 1. SędmwaJ: dJOfstlronaJ!.e p. Mohyła. 

GWIAZDA - Ż. T. S. 1:1 (1:0). 
Mllim,o z,u<peł~,eJ wy7,$zo.&ci drl1lży:ny t. T. S. 

'Il1Z)"sOOClił.a GrwiaJzlda do.slloo!lllały d:la sie;b~e re!IUHlaJt 
r,e.miSlorwy, dzrlJęlk.] dOtSikortliaJ:ej ga1Ze Slweig-o bram· 
ka.nz:a. P'Il!ll,kity uz)'lSlkali: Gor,umeor dJLa G'WIiiuły, 
Go~dlfrurb dla l, T. S, Sęclizia 'P. Gel1~~eJl. 

LOBZOWIA;N,KA - HAKOAH 4:1 (0:0). 
HilIJko,ah ~r.aJ: d,orbI'Ze jed)"Jlore do przea-wy. epe 

cj,a'lrue formalQje ty1ne spis'Yw~ły &ię d:z.ielnie, 
p'O,OZrem siłni,eAjlSl7:a fuyazrue LoJbz.orwi,am/k.a o.pa­
'IlIOowah, hOli&ko. 

U ZlWycięzców dolhT'Zle W)'Ip,rudł ty]ko Sz~­
ClZyfk. w Ha.kJolahu K'leoimilllim i Weils,i>Ma~. Br,alffi­
ki tlJ~Y'SlkaJli: ~elW'Czyk 2, Jał,olw<SJki v Ryoob dJLa 
ŁobzO'Wli.a1l!ki, WeitSlsbla·t d~a Hak,oa'hru. Sęctz.ila 
p. dr. RtlJI!l!p'!.e.r b. cl,o/bry. 

Z. F. G. - NADWIśLAN 2:2 (Z:1). 
W szylb!k.~em ~eIIl1<pie poI1OJWrudiziolllJa gra mnro.ty-

...... ·,-~!m-,--· .. ·~ 

Praga zwycięża Poznań 
fi' mec:~u rf!f:liootletu(;~nJJm 62, 5:80. 5 

W Poznaniu odbył się w dniu wezo-\ mi czechem Ooudą i pola·kiem tleliaslem 
raiszym międzymiastowy mecz lekko- zakończył się zwycięstwem Doudy, 
atletyczny Praga - Poznań o nagrodę I któr~ w ten spo?ób zrewan~ował się za 
przechodnią ofiarowa:ną prz;ez prezy- pora~k·ę pomeSlOna. na mIstrzostwach 
denta miasta Poznania. AnglJl. 

SpofJkanie zakończyło się zwycię- Rzut Ooudy w kuli wyniósł 15:3,5 
stwem Pragi w stosu:nku 62 i pół do 60 podcz.as gdy tleli as z uzyskał wynik 
i pól. 15,1. 

Znal11:.:! drużyna piłkarska Libertas z Z watniejszych wynik6w wymieltlić Polak zrewanżował się za to w rlU-
WiedniCI . hawiła w sobotę i niedzielę w najeży pobiCie rekordu Polski przez Bi- cie dyskiem. zajmując pierwsze mieisce 
Wilnie. i.,dzic odniosła dwa wysoik'ocy- \ niakowskiego w biegu na 400 mtr. w wynikiem 44,97. .. 
frQwe. ~\\IyL-;cstwa. W sobotę pokonała casie 49,2 sek. Drugie miejsce z.ajął Douda uzysku-
tamtejsza .J>Ąaki<ab; \V sio~unku 8:2 (6:2) Z du~em zaint~resowaniem oczeki- jąc wyndk 42 metry. 
zaś w niedziele WKS (WIlIIno 6:3 (2:1). wany pOJedym.e!k mIędzy dwoma ry;wala., 

ta się old fu.u.Ji, ikJtóry.c,h była l1"e~o.ndlo'W.a Wjp,I10IS.t 
itOIŚĆ. N,adwiŚILaIll leps.zy. !t.edmJlczln1e l~k.k,o 
prizewalża~" je.dl!l:alk braJl. .s·trz'ekÓow :n-h~ pOlzlwolli_~ 
na .cyfrowe 'UW)'Idaron:ilen-ie pr.zew<ligi. Wynilk nla­
OIgół .zasłU:Żro!llY. W Z. F, C, b.l!Ir'd.z1o c101br,z.e grd 
boromJkan-z CygMl, w NaJdwiŚl!anie Korbais i Kile­
cha, Bra!rnlki rlId;OIbyli: Gątki0Wkz i Twa.r.dorw­
ski Ma Z. F. G., DOIffi<l!~a.ta i Koorbru9 clila NaJcLwl­
ś 1 a.n. Sędzia p. Seildner. 

NOWOWIEJSKI - MARATON 4:3 (3:2). 
AmMtoMe gr,alj'llca- dr.użyn.a NOl\\l1olwi lcjslkioego 

za6ł.\lIże'll,ie ~w)"ciężyła -o·s,~a.biJol!1y kiLk'o'Ola :rezer­
Wlorwym.i ze'Slpół Mara'.{)!IlI1l. Bra.mki )J;~ySlkoal.i: 
SZ)'IlIl.ozyildewioz 2, TO'OlCZaJk ru Bohr,ol''ł/SIki p,o 1. 
dila ZiW)"cięzICÓW, Balr)"cz 2 i Bile,wski <Ha Mara­
'VOI!1IU. Sędzia p, B a l1t)"Z.e!l, 

PATRIA - SPARTA 2:0 (1:0). 
SertliSI!licy.jne zWY'c.ię~bwo uZyGkda druż'Y'na 

P,attflj.i n.rud Lea,tJ,erem B "kla:sy. PaMio. ~rał.a we 
Wlszysltlk.i,ch Lilnj<lch bra!W1U~'o,Wlo, IlJ'le dOlPu~zrc,z,a,j ,ąo 
IFH),pr.o,S.tu p'TZledwndk'a cLo gtow. NaMe'pSiZy na 
boclSflw był Kalb.a.n z Patrji B.I'8.mki f:rbt'zeli1i: -
ZWlierZ1chowsiki i Ca·ch. SęcbZli1olW.ał W1Z;or0W10 p. 
Si1slS~. 

REPR. TRZEBINI-REPR. KLUBÓW ROBOTR 
KRAKOWA 2:1 (1:0). 

T"'~0bi!ll.ia grał,a ood począrolw $po·t.k,Mlia skoJl­
~QlJi,d~lw.anie, ~órujac zldlecyd.o,wla·nk na te'altneom 
kr.aJk,olW'skim la,ta,l,na.e z~s.taJw:~(),nY'm z ~ralozy B, 
·i C-'kJ,a'SIO~vy'ch 1d1t~bó w. 

B.ramki urzys,kJalli dl,a TIlzebini LaJS'oln i Głlo-
Iwa,cz, dll'a knalkloJwilan Kir's,eh. Sę,d'zia 'P. ~~e·d-
Wbn wzo.rolW)'. 1I1eaz odbył się w Tl"ZleMn.i. 

RAKOWICZANKA - WOLANKA 1:0 (1:0). 
R6W1!1·o,rzędna j!'ra oihu z esp'CJlłów. We-dtu,g 

J)Mebi,egu )!ry WY'fI.;,k :p-owi71ien olpie:w,ać re·n',g·o­
wy. Bra.mlka paJd1la ~e .stI1Z1ału J.ańczyka . Sę-
d.zia p. Z~pj,o.r. -

PRĄDNICZANKA - LEGJON 4:0 12:0). 
Lc~.j oD O1skh;'ony brakiem za·wod.ni·ków bh,­

rą,cych udzi:t.ł w "M."r~'z.n Kaldlr6wki". nie sta. 
nowi·ł j:'l'ZCe'wn;,lu dIJ ~:'lncidrtlżyn" Prąclni­
c z.alllk i. Bramki uzyslbH : Kuba'].a 3 i Sta·cho­
wiJoz l. Sędzia p. Scherer. s.łaJby, 



ł.J n al s orto ym kala u yśclgl alpeIs fe 1933 rol·o 

W międzYlllarodowych wYścillach samo chodowych w Alpach. Ictóre są najiru­
ZZ-letni !ondyńczyk Antoni Garr1ck, wy startował z Doveru w spOrtowym ka- dniejszą konkurencją samochodową w Europie. bierze udlZiał 98 samochodów. 

jalku, zamierzając przepły nąć w nim kanał La Manche. Na zdjęciu widzimy uczest ników w czasj~ wyścigu. 

Polka - zwycłęsk 
m8zonk 
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Zło harcerzy n Węgrzech 

SfłtbAItiiWM- 'mm 

l 
10,000,000 ton 
węgla polski 

.....----~I 

Na międzynarod'owYch zawodach łUCZ-', 
niczych w Rarnelach (Amtlja), pjerwsze 

miejsce zdobyła Anna Moczulska. j 

. I W Gdyni odbyła się w tych dniach im-
•• . i Ik i d d 1 h I • I ponuiąca uroczystość załadowania 10-Z sler~ma został zamaugurowany w e I i m ę zynaro 0:W~ z o~ ~rcerzy w {f O: milionowej tony węgla polskiego. Zdjlę-

lewsklm parku GoedoeUoe pod Budape sztem· Na ZdjęCIU WIdZImy przemarsz cie przedstawia chwilę. kiedy chwytacz 
skautów przed twórcą ruchu skauto,,:ego lord~m Baden-Powell (x) oraz re-) węldowy załadowuje "jubileuszową" 

geniem "ę gier Horthym (xx). tonę węgla. ' 
• == • 

Codzienna nowelka "Expressu". wszys·tkich Ludzi i od całego świ.at'a, to 1-
mylisz się mój drogi. Wanda jest moją Od tego cz·asu Piotr zl8.czął wycho-
przyjaciółką i będę ją zapraszała tak r dzić, uwazaJąc, ze po pracy należy z,m.ie 
często jak mi się podoba. : nić atmosferę, Zazwyczaj 'w)Tohodz,ił bez 

- . żony, która zostawała w domu, nudząc 
Irena nudzi się... k.awra, cóż to za osoba 7 Wand.a siała' s.ię codziennym go.§· się ogromnie. 
Należy ona do tych kOlbiet, k1óre nlie l ~ Osoba. Nie przebywam z żadnemi ciem. Pewnego wieczoru rzekła: 

wiedzą, co z.robić, gdy mąż jest zajęty. osobami. Wanda jeslt światową kobietą, I Piotr zmienił s,i ę ogromnie. Stał się - Wiesz P.iotrze, właściwie wyrzą-
A Piotr jest bardzo zajęiy. Pracuje oały niezwykle inte1igeniną, zachwycającą bardziej towarzys>ki i uprzejmy dla żony. dzi1iśmy Wandzie wielką krzyw(~c. Mu-
dzień, wieczorami jest zmęczony i nie oso.... . .. 'pewnelgo dni~ przyniósł wiązan'kę róż II simy to n~prawi~ i ją. ~o n~,s. p0r' l"0 Qić. 
ma do n,iczego o'ehoty. - O mało s'ama nie wypowIe·dzlał.aś l włożył slnlOkm,g. Nastąplły dnil naJplękmeJszeJ har· 

Nie chce mu sdę ani tańczyć, ani osoba. On który zawsze mówił: JIlonji. 
pójść do teatru... - A zresztą powinno ci być wszyst- - Nie lubię tych błazeńs,tw, Przede-\ Obydwie n.iewiasty rozumiały się 

- Mam już dość teairów, jestem ko jedno dokąd idę. Wanda w każdej wszystkJem dbam,... wygodę. I wzajemnie, Tylko Pioir nie chciał zost.a-
szczęśliwy gdy mogę wieczorem odpo- chwili może poświadczyć gdzie jestem. I Gdy teraz Irena dziwiła się z te.~o po wać w domu. 
cząć w domu! - mówi niejednokrotnie. - Wierzę ci w zupełności, ale dla- wodu, odpowiedóał: Miał zawsze co.ś do załatwienia w 

- Gdybym wiedział.a, że jesteś t,aki czego nie chcesz, abym po'mał twolją - No wiesz. nie można się tak poka· mieście. Ponieważ zaś Wanda pozosta-
wygodnicki, nie wyszł.abym za cieb!e przyj a C'i,ółkę 7 zać, gdy kioś przychodzi z wizytą. wała zawsze z Ireną, przeto Irena nie 
zamąż - odpowiada zazwycz.ary Irena. . - Czy sąd~isz, że jestem zazdmsna? Chodz,ao oczywiście o wizytę 'Wan· miała już żadnych podejrzeń . 

- Gd)'lbym wiedz.iał, że ohcesz SILę Jeżeli t.ak, to ci ją jutro przedstawię. dy. - Pewnego wieczoru Piotr rzekł do 
ty,lka bawić... - Pośpiech jest Zibyteczny - odparł Wszęd:oie . Wanda. żony: 

Później poczęło s,ię taJk l'kła.dać, że Pi-otr i począł czytać gazetę·.. To z.a~z·ęło tuż z",:,ra~ać. ogólną uwagę li - Nie rozumien;, gdzie m!ałem. przed 
Piotr s.iedział przeważn.ie sam w domu. Czy PlOtr me zmlenłł SIę? Czy Wan- tem oczy. Wanda Jest przecież memoż-
Czytał, palił a Irena udawał-n. s.ię do Piotr poznał W.andę. da nie była Zlbyt uprz.ejma dla Piotra? ! liwa. Ona wcale nie jest dla ciebie od. 
swej przyjapiółki. Był.a niezwykle zlgrabna, pC'nętna, Czy nie flirtowała z nim? Irena po- I powlecl.nią przyjaciółką. Nie zapraszaj 

Pio·tr nigdy jej o nic nie pode~rzewał. , dowcipna i. wyrozumiała. ,częła się obawiać przyjaciółki I jej więcej. 
Pewne.go dnia z.aciekawiło go to je· -No i jak ona ci się podoba? zapy-j - Czy. Wanda dziś nie prZyjdZie?j Irena uradowana temi oświ:ldczen::/-

dnak. . tala Irena. Zapytał P1'Otr pewnego wieczoru. mi, zerwała z Wandą i nadal s!edzi~ła 
. - Powiedz mi ta twoja "tak zwana Piotr odparł z obojętną miną. . - Nie - odparła. Miałeś rację, mo-. samotnie w domu, . podcz.as 6dv Piotr 

przyjadółlk.a" - rozlpoczą~. ' I - O k~m m~wisz7 wiąc,. że niema w niej nic ,~achwycające-I wychodzi~ co wieczór, gdyż ~a~s~.e miał 
Irena me dała mu skonczyć. I - O Wandz.le, go, Nie chcę by ta "oso,ba do nas przy·! bardzo WIele spraw do załalwlcm.~. 
- Tak zwana? Nie wierzysz w jej l - Tak sobie. chodziła. l Oczywiście towarzyszyła mu ... Wet:1' 

istnienie? . I - Nikt ci się nie podoba. Ale jeżeli I -- Dobrze moje dziecko - odparł J da 
\Y/ierzę, wierzę. Ale mnie on.a zac,je- eądz.i.sz, że przez ciebie ods ,uńę się od Piotr. Nie zależy mi na niej. 

Dzieje pewnego małżeństwa 

Tłu.m. 1), 
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